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Pismo przewodniczącego KC P ZP R
do przewodniczącego SED

W ARSZAW A (PAP). — Przew odniczący K om itetu C entralnego P o l­
sk iej Z jednoczonej Partii R obotniczej Bolesław  B ieru t w ystosow ał do 
Przew odniczących N iemieckiej Socjalistycznej P a rtii Jedności (SED) — 
W ilhelm a Piecka i O tto G rotew ohla pism o treśc i następu jącej:

Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczone Partii Robotniczej

Kanton w oln y!
Chińska Armia Lutow a wkroczyła do miasta
LONDYN (PAP). — A gencja Beu 

te rn  donosi z Hong-Kongu, pow ołu­
ją c  się n a  źródła kuom intangow skie,

Jed n a  z kolum n chińskiej arm ii 
Ludow ej, operująca na  północ od 
K antonu  skierow ała się ku  północ­
nem u brzegow i rzeki S ing-K iang w 
celu przecięcia drogi, k tó rą  w ojska 
kuom intangow skie w ycofują się z 
K antonu do prow incji K wang-Sl.

Rząd kuom intangow ski przeniósł 
się już do C zung-K lngu na  950 km 
dalej w  głąb lądu.

AGENCJA REUTERA OBLICZA, 
ŻE PO ZDOBYCIU KANTONU, 
CHIŃSKA ARM IA LUDOWA WY­
ZW OLIŁA JU Ż  3/4 TERYTORIUM  
CHIŃSKIEGO. KOLEJNYM I ETA­
PA M I W S P A N I A Ł Y C H  ZWY­

CIĘSTW  C H IŃ SK IEJ ARM II LU ­
DOWEJ BYŁY W CIĄGU N IE­
SPEŁNA ROKU W IELKIE M IA­
STA PEKIN, TIEN -TSIN , NAN- 
KIN, SZANGHAJ I  D ZISIA J KAN­
TON

W zw iązku z utw orzeniem  Nie­
m ieckiej R epubliki D em okratycznej 
i  w yborem  tow. Piecka na stanow i­
sko  P rezydenta  i tow . G rotew ohla 
na  stanow isko P rem iera  Rządu Re­
pub lik i przesyłam y W am w imieniu 
polskich m as pracujących serdeczne 
g ra tu lac je  i życzymy W am owocnej 
p racy  d la  dobra ludu  niemieckiego 
i u trw alen ia  pokoju.

U tw orzenie Niemieckiej R epubliki 
D em okratycznej, um ożl.w ione dzięki 
rozgrom ieniu faszyzm u przez Zwią­
zek Radziecki pod przew odem  Wiel 
kiego S talina i pobudzeniu sił demo 
k ratycznych  w narodzie niemieckim, 
stanow i doniosłe w ydarzenie w  dzie­
jach  E uropy. — Z adaje ono poważny 
cios agresyw nej polityce im periali­
stów  anglo-am erykańskich . rozbijają 
cych jedność Niemiec i usiłujących 
stw orzyć w  Niemczech Zachodnich 
bazę w ojenną przeciw ko narodom

Mao T se-tung , pod którego do­
w ództw em  Chińska. A rm ia Lu­

dow a w yzw ala Chiny

ie  ubiegłej nocy chińskie w ojska lu 
dowa w kroczyły do K antonu, ew a­
kuow anego przez siły  K uom intan- 
[ a > W szelka kom unikacja mię­
dzy K antonem  a  H ong-Kongiem  zo 
s ta ła  p rzerw ana.

Chłopi z  Krystynooola
sp ła c ą  p o d a tk i
do 15 grudnia b. r.

W ystępujący w  im ieniu swoich 
gromad na sesji w dniu wczoraj 
szym sołtysi gm iny Krystynopol 
wraz z Zarządem Gm iny przyję­
li zo b o w iązan ie  spłacenia do dnia 
25 października br. II raty podat 
ku gruntowego za rok bieżący 
wraz z należnościami na Spolecz 
ny Fundusz Oszczędności Rolnic­
twa, a w  nieprzekraczalnym ter­
minie do 15 grudnia br. pospła- 
cać w 100 proc. wszelkie należ­
n ośc i z tytułu różnych zadłużeń 
wobec Państwa.

Sołtysi grom ad gminy K rystyno 
poi wzywają wszystkie pozostałe 
gminy na terenie województwa 
do pójścia w  ich ślady celem cał 
kowitej likw idacji zadłużeń wsi 
lubelskiej jeszcze w  ciągu bieżą­
cego roku.

Polski Monopol Tytoniowy
wykonał plan 3-letn:

WARSZAWA (PAP). — Do dnia 
t  października rb . Polski Mono­
pol Tytoniow y w ykonał 3-letn i 
p lan  produkcji.

Ilość w yprodukow anych pap ie ­
rosów  bezustnikow ych w yraża się 
liczbą 38 400.562 tys. sztuk. Papie 
rosów  z ustn ik iem  w yprodukow a 
■o 2.578.273 tys. Sztuk, cygar — 
59 821 tys. sztuk, ty ton iu  fajkow e 
to  — 2.141.291 kg, a  tabak i — 
196.648 kg.

Ogółem w artość w yprodukow a­
nych  artyku łów  w ynosi 1.465.077 
tys, d ,  w edług cen z 1937 roku.

Generalissimus Stalin dziękuje
Ludowej K orei za  ży czen ia

Proszę pana, pan ie  prem ierze, 
p rzy jąć me podziękow anie za w yra 
zy uczuć przy jaźn i i życzenia z oka 
zji rocznicy naw iązan ia  stosunków  
dyplom atycznych m iędzy K oreańską 
R epubliką Ludow o -  D em okratycz­
ną a  Zw iązkiem  Socjalistycznych 
R epublik  Rad Życzę narodow i ko ­
reańsk iem u dalszych sukcesów  w  
dziele budow nictw a sw ojej rep u ­
b lik i ludow o -  dem okratycznej.

(—) Stalin.

MOSKWA (PAP). — G eneralissi­
m us S ta lin  w ystosow ał do prem ie­
ra  K oreańskiej R epubliki Ludowo- 
D em okratycznej — Kim I r  Se na — 
telegram  następu jącej treści:

m iłu jącym  pokój.
R obotnicy polscy pam ięta ją , że 

pierw szym i ofiaram i hitlerow skich 
katow ni ; obozów koncentracynjych 
byli niem ieccy an ty faszy śd  z boha­
tersk im  przyw ódcą p ro le ta ria tu  nie­
m ieckiego E rnestem  Thaelm anem , 
na czele. N ;em iecka R epublika De­
m okratyczna je s t realizacją dążeń 
najlepszych synów  ludu niem ieckie­
go, którzy nigdy nie w ątp ili w zwy 
cięstw o idei dem okracji i postępu 
nad hitlerow skim  barbarzyństw em .

N aród polski w ita pow stanie N ie­
m ieckiej Republiki D em okratycznej, 
k tó ra  ra z  na  zawsze zerw ała ze 
zgubną j han iebną trad y c ją  „m ar­
szu na  w schód" i k tó ra  uw aża g ra ­
nicę O dry i Nysy za granicę pokoju.

D obrosąsiedzkie stosunki polsko- 
niem ieckie są niezbędnym  w kładem  
w dzieło pokoju światowego. Są one 
jednym  z czynników , o k tó ry  rozbi­
ją  się rachuby  prow okatorów  w ojen 
nych, rozpalających rew izjonizm  i 
szowinizm d la  celów now ej a g re s ji

W ierzymy, że nowe Niemcy, N iem­
cy dem okratyczne i pokojow e będą 
stanow iły  w ażną część składową 
św iatow ego obozu pokoju, na k tó re ­
go czele kroczy niezwyciężony Zwią 
zek Radziecki.

W w alce Waszej pr;«iciwko siłom 
reakcjn i im perialistycznym  podżega­
czom w ojennym , w  w alce o Niemcy 
jednolite, niepodległe, pokojow e i 
dem okratyczne znajdzńecie poparcie 
1 solidarność polskiej klasy  robotni­
czej i ludu polskiego.

PrzewiJdndczący 
K om itetu  Centralnego- 
Polskiej Zjednoczonej 

P artii Robotniczej 
Bolesław  B ierut.

W  siódmi! rocznice stracenia
50 bojow ników  o  P o lsk ę  Ludow ą
WARSZAWA (PAP) Przed sied 

miu la ty  w  W arszawie i jej naj­
bliższej okolicy okupant hitlerow  
ski stracił na szubienicach 50 
więźniów Pawiaka, którzy niemal 
wszyscy byli członkami Polskiej 
P artii Robotniczej.

W przeddzień rocznicy ofiarnej 
śmierci tych bojowników o Pol­
skę Ludową, 15 bm. odbyła się

O rędzie pokoju
Do setek milionów ludzi, do narodów świata dotarła 

wczoraj radosna wieść. W piśmie skierowanym do prezy­
denta Piecka i premiera Grotewohla z okazji utworzenia 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej towarzysz Stalin 
wskazał narodom Europy, że można nic tylko zapobiedz 
nowej wojnie, ale że można w ogóle wykluczyć możliwość 
nowych wojen w Europie.

Towarzysz Stalin wytłumaczył w swym piśmie ogrom­
ną doniosłość, światowo -  historyczne znaczenie ostatnich 
wydarzeń w Niemczech. „Utworzenie miłującej pokój 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej — pisze towarzysz 
Stalin — jest zwrotnym punktem w dziejach Europy".

N a czym to polega?
W ciągji ostatnich 35 lat Niemcy dwukrotnie wywołały 

wojny światowe, były przyczyną nieszczęść i zniszczeń któ 
re brzemieniem swym spadły na całą ludzkość. Rozpętały te 
wojny Niemcy kajzerowskie i hitlerowskie, Niemcy junkrów 
i wielkich kapitalistów, Niemcy zaborcze, dążące do pano­
wania nad światem. Te właśnie Niemcy wielko-kapitali- 
styczne, a szczególnie Niemcy hitlerowskie, korzystały w 
szerokiej mierze z pomocy kół imperialistycznych Angli 
i Stanów Zjednoczonych, które przy ich pomocy pragnęły 
osłabić i zniszczyć wielki Związek Radziecki.

Utworzenie pokojowej Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej jest dlatego zwrotnym punktem w dziejach Euro­
py, że na miejscu wielkiej potęgi militarystycznej powstaje 
nowa potęga demokratyczna, która pragnąc pokojowego 
współżycia i współpracy z innymi narodami, nie da się 
również użyć jako narzędzie dla nowej agresji.

Bez Niemiec zaś, będących największym narodem w 
sercu Europy, nie do pomyślenia jest możliwość rozpęta­
nia nowej wojny.

To tłumaczy nam, dlaczego imperialiści amerykańscy 
dążąc do wywołania nowej wojny, rozpoczęli swoje zbrod 
nicze dzieło przede wszystkim od odbudowy Niemiec fa­
szystowskich i agresywnych. To tłumaczy nam, dlaczego 
łamali oni systematycznie uchwały poczdamskie, dlacze­
go popierali i popierają elementy neohitlerowskie i prze­
śladują elementy demokratyczne w Niemczech zachod­
nich, dlaczego doprowadzili do podziału Niemiec i wresz­
cie jako uwieńczenie swej polityki do utworzenia anty- 
pokojowego, sztucznego tworu w postaci „państwa*1 za­
chodnio -  niemieckiego. Zwolennicy nowej wojny pra­
gnęli bowiem znów uczynić z Niemiec bazę dla pochodu 
pn«ciw damokratycznym narodom Europy, a z narodu

niemieckiego mięso armatnie, potrzebne im dla realizacji 
ich planów. _ _ t .

W przeciwieństwie do tej polityki imperialistów, Zwią­
zek Radziecki pragnący pokoju i stojący niezachwianie na 
straży pokoju — prowadził w Niemczech politykę popie­
rania sił demokratycznych narodu niemieckiego, politykę 
wierną zasadom poczdamskim, politykę, która zdecydo­
wanie prowadziła do przekształcenia Niemiec w państwo 
pokojowe i demokratyczne Dzięki tej polityce odżyły we 
wschodnich Niemczech siły demokratyczne, siły te wzrosły 
i okrzepły i stały się obecnie zdolne do utworzenia Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej i rządu ogólno-nie- 
mieckiego. Rząd premiera Grotewohla jest rządem pokoju, 
rządem, który pragnie współpracować ze Związkiem Ra­
dzieckim i krajami demokracji ludowej, rządem, który 
uroczyście uznał granice na Odrze 1 Nysie, jako granice 
pokoju, rządem, który potrafi przeciwstawić się zbrodni­
czym machinacjom imperialistów w samych Niemczech-

Powstanie takiego rządu w Niemczech było ciosem dla 
imperialistów i wrogów pokoju, ciosem, który pokrzyżo­
wał ich plany. Jak bowiem stwierdza w swoim piśmie 
tow Stalin, „nie ulega wątpliwości, że istnienie Niemiec 
demokratycznych i miłujących pokój, obok istnienia miłu­
jącego pokój Związku Radzieckiego, — wyklucza możli­
wość nowych wojen w Europie, kładzie kres przelewom 
krwi w Europie i uniemożliwia ujarzmienie krajów euro 
pejskich przez imperialistów świata".

Widać obecnie, jak głęboko słuszna była nasza polity­
ka: polityka Polski Ludowej, polityka oparcia naszego 
niepodległego bytu i naszego bezpieczeństwa o najściślej­
szy sojusz ze Związkiem Radzieckim. W świetle ostatnich 
wydarzeń w Niemczech widać też z całą jasnością jak 
słuszne było nasze stanowisko, że również  ̂ demokracja 
niemiecka, że Niemcy demokratyczne i pokojowe są na­
szym sojusznikiem.

Narody świata cieszą się, że mogą podać pomocną dłoń 
demokratom niemieckim. Cieszą się widząc, że przyby­
wający im nowy sojusznik przechyla szale na rzecz trwa­
łego pokoju w Europie;

Wszyscy na świecie, zarówno przyjaciele jak i wrogo­
wie wiedzą, że słowa Stalina dają wyraz prawdziwego 
biegu historii, wszyscy wiedzą, że w jego słowach _ zawarta 
jest najistotniejsza prawda. I dlatego pismo Stalina bę­
dące wielkim orędziem pokoju, nąpawa radością wszyst­
kich przy'aciól pokoju, da:ąc im pewność, że słuszna 
sprawa, o którą wałcza musi zwyciężyć i zwycięży.

na cmentarzu wojskowym w W ar 
szawie uroczystość dla uczczeni, 
pamięci straconych.

PZGS w L ublin ie  
wykonał plan 

skupu ziemniaków
W godzinach popołudniow ych dnia 

15 bm , 1»  o trzym aniu  ostatnich 
m eldunków  od podległych sobie 
G m innych Spółdzielni — P ow iato­
wy Związek G m innych Spółdzielni 
w  Lublinie złożył m eldunek Cen­
tra li Rolniczej o  w ykonaniu p lanu 
skupu ziem niaków  jadalnych  w  
100,5 proc. Na ogólną ilość zaplano­
w anych 2 tys. ton skupiono w  te r ­
m inie do dnia wczorajszego na tere 
nie pow iatu lubelskiego 2001 ton.

Czechosłowacja żąda
wykluczenia Jugosławii
ze Światowego Komitetu 
Obrońców Pokoju

PARYŻ (PAP). — Czechosłowacki 
K om itet Obrońców Pokoju uchw a­
lił na swym  posiedzeniu w  dniu 14 
bm. rezolucję, w  k tó re j potępiając 
zdradziecką działalność rządu  ju ­
gosłowiańskiego oraz jego wrogą 
wobec Zw iązku Radzieckiego i k ra ­
jów  dem okracji ludow ej politykę, 
domaga się w ykluczenia ze Św iato­
w ego K om itetu  Obrońców  Pokoju 
przedstawiciel} Jugosław ii J . V id- 
m ara  i C. M inderovica.

Tzw jugosłow iański kom itet po­
kojow y i jego przedstaw iciele w 
Św iatow ym  K om itecie Obrońców 
Pokoju — mów: rezolucja — są zde 
cydow anym i rzecznikam i tifcewskjej 
polityki i służą spraw ie im perializ­
m u i w ojny S tw ierdzam y, że agen­
ci titow scy i rzecznicy zachodniego 
im perializm u, za-iadający  w  jugo­
słow iańskim  komitecie, zdradzili 
sp raw ę pokoju i wykluczyli się sa­
m i z szeregów obrońców pokoju.
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ONZ nie może pozwolić na fabrykowanie oszczerstw
wyszydzanie demokracji i politykę nacisku

Minister Wyszyński demaskuje fałszerstwa delegatom anglosaskich
W dalszym  ciągu tw ego przem ó­

w ienia na G eneralnym  Zgrom adze­
niu ONZ m in. W yszyński zają ł się 
n a jp ie rw  tw ierdzeniam i delegata  
australijsk iego, k tóry , m ów iąc o rze 
kcm ym  pogw ałceniu w  R um unii 
p raw  człowiek* { podstaw ow ych swo 
bód zakw estionow ał np. postanow ię 
n ie  ustaw odaw stw a rum uńskiego, 
stw ierdzające, 4e sądy w  R um uń­
skiej R epublice pow inny bronić 
s tru k tu ry  społeczno - gospodarczej 
l państw ow ej, w prow adzonej w ty­

cie zgodnie z konsty tucją .
M in W yszyński podkreśla, że 

obrona konsty tucji stanow i w  każ­
dym  k ra ju  jeden  z najśw iętszych 
obow iązków  każdego obyw atela i 
każdej insty tucji państw ow ej. Obo­
w iązek sądu  w ystępow ania w  obro 
nie p raw  konsty tucy jnych  — jak  to  
przew iduje  m  in. rów nież konsty­
tu c ja  S tanów  Zjednoczonych — oz­
nacza obow iązek obrony panu jące­
go w  ty m  lub  ow ym  k ra ju  u stro ju  
państw ow ego i społecznego.

B lo k  a n g lo * a m ery k a ó sk i 
fa łszu je  fak ty

N astępnie m ów ca ribijał tw ierdz* 
n ia  de lega ta  A ustralii o rzekom ym  
gw ałceniu w R um unii p ra w  calowi* 
ka 1 podstawowych sw obód w (bd«- 
drini* rellgU. Podkreślił on, ta  ■ 
u s taw  rum uńskich  w yraźni* w yni­
ka, te  w  R um unii iatniej* wolność 
w ykonyw ani* k u ltu  religijnego pod 
jednym  ty lko  w arunkiem , by  ni* 
przeczyło to  konsty tucji oraz n ie  n* 
ruszało  norm  państw ow ych, apołeci 
nych i m oralnych.

R ząd a u s tra ll jd d  in teresu j*  
w idocznie w ew nętrznym i spraw am i 
R um unii. TymcaMMn nie init*r**ują 
go widoczni* an i trochę w ew nętrz ­
ne spraw y aam ej A ustralii, podczas 
gdy sp raw y  te  są rzeczyw iście b a r­
dzo in teresu jące , zwłaszcza jeśli 
chodzi o zagadnienia poazanow anla 
p raw  człowieka i podstaw ow ych 
swobód.

T u delegat radziecki cy tu je  a r ty ­
kuły  znanego uczonego 
skiego, d ra  Thom psona, opubliko­
w ane w dziennikach austra lijsk i cii 
..Sun" 1 „Harald**, Z  a rtyku łów

tych  w ynika np., ie  tubylcy au stra  
lijscy p racu ją  w  w arunkach  niew ól 
niczych, a  ich sy tuacja  jes t w ręcz 
tragiczna.

Przedstaw iciele USA i W ielkiej 
B ry tan ii usiłu ją  rów nież kw estiono 
w ać przebieg w ęgierskich w yborów  
a m a ja  1949 r.

Pom ija ją  oni Jednak — stw ierdza 
m in is ter W yszyński — tak  cczywi 
• t*  fak ty , Jak udział w  w yborach 
M,7*/ł w w ystkich  w yborców , oo b y ­
łoby niem ożliw e bez głębokiego pa 
tr io ty a n u , Jaki zam anifestow ali oby 
w at*l* W ęgier podczas tych  w y b o  
rów  — n e c z y w iśd e  niezw ykłych 1 
niem ożliwych w  większości k rajów  
burłuazy jnych , gdzie rozpowszech­
n ione są  w szelkie m achinacje w y­
borcze 1 oszukańcze wybiegi.

T aką sam ą sy tuację  obserw ow a­
no w  R um unii w  1948 r., k iedy spo 

. śród 8,5 m ilion* w yborców  uczest- 
au s tra llj-  nlczyło w  głosow aniu 7.663.373 osób, 

p rzy  czym przeszło 90*/» w yborców  
oddało sw e głosy n a  blok demotera 
tyczny. To sam o było i  w  B ułgarii.

się do w iny, a inny zdra jca  bu łgar­
ski Lulczew  nie chciał się przyznać 
dopóty, dopóki nie zdem askowali go 
św iadkow ie.

M m dszenty‘ego zdem askow ali nie 
ty lko i  nie tyle żyw i św iadkow ie jak  
B aranyi, E sterhazy i inn i — bardziej 
go zdem askow ali „niem i św iadko­
w ie". — Zdem askow ał go zakopany 
w  piw nicy jego dom u fu te ra ł żelaz­
ny, zaw ierający w łasnoręcznie napi 
sany przez oskarżonego w ykaz człon 
ków  now ego rządu, k tó rem u przy­
paść m iała  w ładza po obaleniu obec 
nego rządu  w ęgierskiego, co organi­
zował sam  M indszenty i jego w spól­
nicy.

Cóż więc innego pozostawało 
M indszenty‘em u w  obliczu takich 
dowodów  rzeczowych, aniżeli kajać 
się i przyznaw ać do popełnionych 
przestępstw ?

Min. W yszyński przytoczył jeden 
z artyku łów  angielskiej u staw y  o ta  
jem nicach państw ow ych, k tó ry  rzu  
ca ciekaw e św iatło  n a  m etody an ­
gielskiego w ym iaru  sprawiedliw ości. 
C zytam y tam  co następuje:

„W razie w ytoczenia sp raw y  kar 
nej na  podstaw ie niniejszego a r ty ­

ku łu  nie w ym aga się d la  ustalenia
w iny oskarżonego jakichkolw iek 
bądź określonych czynów, św iadczą­
cych o zagrożenia bezpieczeństw a 
państw a 1 jego interesów . O skarżony 
może być osądzony rów nież w  tym  
w ypadku, jeżeli takiego czynu nie 
stwierdzono, o ile z okoliczności spra  
wy, z zachow ania się oskarżonego 
lub  z udow odnionych właściwości je  
go charak teru  w ynika, że cel, do któ 
rego dążył oskarżony, pociągał za 
sobą zagrożenie bezpieczeństw a pań 
s tw a i jego in teresów ".

T ak więc — podkreśla  m in. Wy­
szyński — ustaw a angielska dopusz 
cza skazanie oskarżonego także w 
tym  w ypadku, gdy nie stwierdzono, 
iż popełnił on zbrodnię, lecz stw ier 
dzono jedynie ty le, że „właściwości 
jego ch a rak te ru  pociągają za sobą 
zagrożenie bezpieczeństw a państw a 1 
jego interesów*'...

W nioski
W konkluzji m in. W yszyński o- 

świadczył:
Próbow aliśm y tu  k rok  za krokiem  

analizow ać ośw iadczenia niektórych

K onstytu cje k ra jów  ludow o- 
d em ok ratyczn ych  za b ezp iecza ją  

p ra w a  cz ło w iek a
Panow ie Shawcneas 1 Ooh*n poru  

izyll w ażną sprawę opo*ycji — mó 
wu dalej m in is ter W yszyński. B ia­
dają  oni, t* w B ułgarii, R um unii 1 
n a  W ęgrzech b rak  opozycji, 1 dopa 
tru ją  etę w ty m  niedostatecznego 
d*m okraty® nu. Czy ta k  Je*t Isto t­
nie? Po pierw sze — należy zrozu- 
ndeć, że opozycje nl* są sztuczni* tw o 
rzone an i likw idow ane. P o  drugie 
— nie w olno zapom inać, t e  ta  w. opo 
zycja w  k ra jach  bu rtu azy jn o  -  de­
m okratycznych stanow i jedyn ie  opo 
zycję „Jego K rólew skiej Mości", tj- 
oswojoną, dom ow ą, flormalną opozy 
cję, sto jącą na  te j sam ej płaszczyź­
nie i  działającą w tych  sam ych r a ­
m ach, co 1 p a rtia  rządząca. T akiej 
opozycji rzeczywiści* nie m a 1 być 
nie może w  k ra jach  dem okracji lu ­
dow ej, gdzie cała w ładza pochodzi 
od ludu  i należy do ludu. P rzedsta ­
w iciele anglo -  am erykańscy atako  
wali B ułgarię, W ęgry 1 R um unię za 
to, że w  tych  k ra jach  kierow nictw o 
państw a należy do stronnictw  demo 
kracji ludow ej, tw ierdząc, że stano 
wi to jakoby  pogw ałceni* zasad de

Polski świni pracy godnie uczci
3 2  rocznicę Rewolucji Listopadowej

m okracji, pogw ałcenie p raw  czło 
w ieka 1 podstaw ow ych swobód. Je s t 
to  oskarżenie w y ta rte  i  oklepane 

W dalszym  ciągu  delegat radziec 
k i naw iązał do p rzy ję te j przez Ge­
ne ra ln a  Zgrom adzenie „deklaracji 
p raw  człow ieka". D eklaracja  ta  — 
w edług Shaw crossa — usta la  „m i­
n im alny  poziom, jak i w inny osiąg­
nąć narody  cyw ilizowane".

D eklaracja  ta  — stw ierdza m ini­
s te r  W yszyński — posiada n iew ąt­
pliw ie pew ne pożyteczne strony . 
Czy Jednak Shaw cross nie zechciał 
by w ym ienić tak i a rty k u ł te j dekla 
rac ji, k tó ry  gw arantow ałby każde- 

u  człowiekowi pracę, kaw ałek

WARSZAWA (PAP). — W 
zw iązk u  ze zb liż a jącą  s ię  32-rocz 
n icą  R ew o lu c ji L is to p a d o w e j p o l­
sk i ś w ia t p ra c y  m a n ife s tu je  p rzy  
ja ź ń  d la  Z w ią z k u  R ad z ieck ieg o  i 
z ro zu m ian e  znaczen ie  re w o lu c ji 
d la  w y zw o len ia  n a ro d u  p o lsk ieg o  
p rzez  w zm o żen ie  w sp ó łzaw o d n ic ­
tw a  p racy , u p o w szech n ien ie  r a ­
c jo n a liz a c ji i n o w a to rs tw a  o raz  
re a liz a c ję  sy s te m u  oszczędnościo ­
w ego .

W celu godnego uczczenia rocz 
nicy w ielkiej rewolucji proleta­
riackiej załoga wrocławskiej f *  
bryki wagonów „Pa-Fa-W ag“ pod 
pisała umowę współzawodnictwa 
z załogą zakładów przemysło­
wych Cegielskiego w  Poznaniu.

U m o w a p rz e w id u je  p o d n ie s ien ie  
w y d a jn o śc i p racy , zw ięk szen ie  
w y k o rz y s ta n ia  p a rk u  m aszy n o w e  
go i u rz ą d z e ń  fab ry czn y ch , o b n i­
żen ie  kosz tów  w ła sn y ch  o raz  
zw ięk szen ie  liczby  cz łonków  
TPPR.

Również załoga fabryki maszyn 
elektrycznych w Warszawie wez 
wała do współzawodnictwa mię­
dzyzakładowego wszystkie zakła­
dy maszyn elektrycznych. Współ­
zawodnictwo ma na celu osiąg­
nięcie ja k  najlepszych wyników 
produkcyjnych, podniesienie dys 
cypliny pracy, rozszerzenie planu 
oszczędnościowego, upowszechnię 
nie racjonalizacji i usprawnień.

delegatów, k tó rzy  w ytoczyli prze­
ciwko Bułgarii, W ęgrom  i  Rum unii 
ciężkie, lecz niespraw iedliw e i osz­
czercze oskarżenia. Cóż pozostało » 
tych oskarżeń?

O skarżenia o prześladow anie reli~ 
gii upadły, b rak  im bow iem  jakich­
kolw iek podstaw .

O skarżenia o pogw ałcenie p raw  
człowieka i podstaw ow ych swobód 
upadły  jako  oparte  n a  kłam liw ych 
i niesum iennych inform acjach, na 
w ypaczonym  obrazie rzeczywistości. 

O skarżenia o naruszanie trak ta tów  
pokojow ych upadły, gdyż udow od­
niono coś w ręcz przeciw nego — 
całkow ite, sum ienne i skrupu la tne  
w ykonanie przez Bułgarię, W ęgry i 
Rum unię zobow iązań przyjętych w 
trak ta tach  pokojowych.

W szystkie te  oskarżenia upadły  1 
nie mogły n ie upaść, są one bowiem 
kłam liw e, a  k łam stw o — jak  powie 
d a  znane przysłow ie — m a krótlde 
nogi.

Udowodniono natom iast w  sposób 
niew ątpliw y jedną rzecz: uporczyw e 
dężenie reakcy jnych  kół USA i A n­
glii do w ciągnięcia ONZ do te j kam  
panli w rogiej k rajom  dem okracji lu­
dow ej, w ykorzystania ONZ jak o  n a ­
rzędzia polityki nacisku n a  inne k ra  
je, polityka ingerencji w  Ich spraw y 
w ew nętrzne, ażeby zm u9ić je  do zej 
ścia z drogi dalszego rozw oju i  u - 
trw alen ia  dem okracji i socjalizmu, 
ażeby spróbow ać podporządkow ać 
je  swoim wpływ om , nie k rępu jąc  się 
an i m etodam i an i środkam i.

D elegacja Zw iązku Radzieckiego 
jes t przekonana, że ONZ nie pójdzie, 
nie może pójść tą  drogą, nie może
zezwolić na  to, by naruszano jej 
kartę , nie może zezwolić na  to, by 
fabrykow ano oszczercze oskarżenia, 
by  w yszydzano dem okrację, osłania­
jąc  się je j im ieniem. D elegacja Zwią 
zku Radzieckiego wzywa specjalną 
kom isję polityczną do odrzucenia 
p ro jek tu  rezolucji K anady, Boliwii i 
USA, jako sprzecznego z zasadam i 
K arty  ONZ, jako  skierow anego prze 
oiwko narodom  trzech państw  demo 
kratycznych, budujących sw e społe- 

1 czeństwo ludow o-dem okratyczne.

T ylk o  n iesp o tyk a n y m .
w dziełach parlamentaryzmu prowokacjom

zawdzięcza Mach wybór na premiera

chleba, zdrow e m ieszkanie, k tó ry  
gw aran tow ałby  kobiecie rów ną pła 
cę za rów ną pracę.

Takich a rtyku łów  nie m a w  
ow ej w ychw alanej deklaracji. Tym 
czasem w  konsty tucjach  Bułgarii, 
W ęgier i R um unii istn ieją  takie ar 
tyku ły  i nie tylko artykuły , lecz i 
rea lne  praw a, k tóre  państw a ludo­
w o -  dem okratyczne gw aran tu ją  

‘ m asom  pracującym .

F ia sk o  oszczerców  
a n g lo -a m ery k a ń sk ich

Shaw cross utrzym yw ał, że w  k ra -  | dosłownie protokół z procesu M ind-
jach dem okracji ludow ej „areszto­
w anych w  ogóle nie sądzi się, jeżeli 
nie p rzyznają  się do w iny przed roz 
p raw ą sądow ą" oraz, że w  k ra jach  
tych „oskarżonych zm usza się do te 
go, by przyznaw ali się do w iny".

By w ykazać niedorzeczność tego 
oskarżenie, mdn. W yszyński cy tu je

szenty‘ego i jego wspólników. W pro 
tokóle tym  figu ru je  m. in. ustęp, z 
którego w ynika, że główny w spólnik 
M indszenty‘ego B aranyi n a  py tan ie  
przew odniczącego Sądu oświadczył 
stanowczo, że n ie przyznaje się do 
winy. Min. W yszyński przypom ina 
również, ż* 1 Petkov ni* przyznaw ał

PARYŻ (PAP). — W sobotę nad  
ranem  przew odniczący Zgrom adzenia 
N arodowego H errio t odczytał z t r y ­
buny Zgrom adzenia N arodowego ko 
m unikat oficjalny, w edług którego 
Ju les Moch, m in ister spraw  w ew nę­
trznych w rządzie Q ueuille‘a, uzyskał 
w  głosowaniu upow ażnienie izby do 
tw orzenia rządu, czyli tzw. inw esty­
turę. K om unikat oficjalny ośw iad­
cza. że Moch otrzym ał 311 głosów, 
podczas gdy w ym agana większość 
konstytucyjr»a w ynosi 310 głosów. 
Na 534 deputow anych, biorących u- 
dział w  głosowaniu, 223 głosowało 
przeciw. Jak  z tego w ynika, nowy 
prem ier francuski Moch uzyskał for 
m alnie zaledw ie 1 głos ponad konsty 
tucy jną  większość. Jednakże prze­
bieg głosow ania i obliczenia głosów 
w skazuje, że naw et ten  m inim alny 
,sukces" Moch zawdzięcza różnym  
rzadkim  w  dziejach parlam en taryz­
m u m achinacjom .

Toteż ogłoszenie oficjalnego wyni 
ku  w yw ołało burzę n a  łam ach lew i­
cy, skąd rozległy się okrzyki: „To 
oszustwo!" „U kradł głosy!" „Do dy­
m isji!" „M orderca!" „Za drzw i!"

Sposób, w  jfk i zapew niono „wię­
kszość" Mochowi jes t przedm iotem  
bardzo krytycznych  kom entarzy  w  
licznych kołach Zgrom adzenia N aro 
dowego.

PARYŻ (PA P). — N a znak prote­
stu  przeciw ko objęciu przez Mocha 
funkcji prem iera, przez całą F ra n ­

cję przeszła fala  potężnych m anife­
stacji robotniczych, połączonych z 
krótko trw ałym i stra jkam i.

W czasie debaty  w  Zgrom adzeniu 
N arodow ym  zmobilizowano wokół 
Siedziby Zgrom adzenia — „pałacu 
burbońskiego" — znaczne siły policji 
i gw ardii ruchom ej. Mostu*na Sekw a 
nie, wiodącego do gm achu Zgrom a­
dzenia, strzegły wozy pancerne.

W St. Den.s pod Paryżem  10 tysię 
cy robotników , przerw aw szy pracę, 
odbyło wiec, na k tórym  mówcy zgo 
dnie potępili rząd  Mocha, dom agając

się u tw orzenia rządu  jedności demo­
kratycznej.

Ponad 65 tysięcy górników  na pó) 
nocy F rancji dokonało przerw  w 
pracy. Około 300 tysięcy górników z 
całej F rancji podpisało rezolucję, 
p ro testu jącą przeciw ko tworzeniu 
rządu przez Mocha.

W M arsylii pracow nicy portow i 1 
m arynarze w strzym ali prace o godz 
1-szej po południu. T ram w aje i auto 
busy stanęły. S trajkow ało  również 
90 proc. m etalow ców  i 100 proc. ro­
botników  przem ysłu chemicznego.

Rząd Tito prześladuje
obywateli albańskich w Jugosławii

N ota rząd u  A lbanii
TIRANA (PAP) Ministerstwo spraw 

zagranicznych Albanii wystosowało do 
poselstwa jugosłowiańskiego notę z pro 
testem przeciwko prześladowaniom i 
aresztowaniom obywateli albańskich w 
Jugosławii. Not? stwierdza że począw­
szy od ubiegłego roku policja titowska 
uwięziła wielu obywateli albańskich 
wśród których znajdował się również 
jeden z urzędników poselstwa Albanii 
w Belgradzie. Aresztowania te nie mają 
żadnych podstaw prawnych. Okrutne

traktowanie aresztowanych przypomina 
metody hitlerowskie. Akty te — koń­
czy nota albańska — są objawami głę­
bokiej wrogości obecnego rządu jugo­
słowiańskiego w stosunku do Albańskiej 
Republiki Ludowej. Domagamy się po­
łożenia kresu tej sytuacji sprzecznej ł  
najbardziej elementarnymi zasadami pra 
wa, oraz niezwłocznego wypuszczenia 
na wolność obywateli albańskich i umo 
żliwienia im powrotu do ojczyzny.
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Społeczna inspekcja pracy
Nowy k ro k  n a  d rodze rea liza cji 
uchwal Kongiesu Związków Zawodowych

Nasze 5-Ietnie dośw iadczenie w ykazuje jasno, że czynnik społeczny 
pomógł n iejednokrotnie w  usunięciu niedociągnięć i  b raków  naszego 
życia.

Pow ażną ro lę w  w alce ze speku lac ją  odegrały Stołeczne K om isje 
K ontroli Cen, K om itety Sklepow e w  Spółdzielniach i K om itety Rodzi­
cielskie w szkołach przyczyniły się n iew ątpliw ie do uspraw nienia ich 
działalności. C zynnik społeczny odgryw a też pow ażną rolę w  usuw aniu 
i przezwyciężaniu naleciałości b iurokratyzm u.

Przykładem  siły, jak ą  posiada czyn 
n ik  społeczny w  akcji, służyć może 
rów nież robotnicza ochrona produ­
kcji, k tó ra  w  k ró tk im  czasie dała 
w  szeregu gałęzi przem ysłu zm niej­
szenie się liczby aw arii i popraw ę 
stan u  bezpieczeństwa.

Czymże wreszcie innym , niż w łaś­
nie w ielką in ic ja tyw ą społeczną jes t 
w spółzaw odnictw o pracy, pozw ala­
jące przekraczać p lany, osiągać re ­
kordy, uw ażane do n iedaw na za n ie­
możliwe.

N auka dotychczasowych doświad­
czeń posłużyła ostatn io  aktyw ow i 
energetyki, k tó ry  pow ołał do życia 
K om isje Społeczne w  elektrow niach 
dla zwiększenia ich mocy dyspozy­
cyjnej. Ledw ie hasło zostało rzucone
— teren  natychm iast je  podchwycił.

W ymowa tych  zjaw isk je s t jasna, 
św iadczą one o tym , że in ic ja tyw a 
tw orzenia organów  społecznych jako 
czynnika pomocy i kontro li, w ładz 
związkowych i  adm inistracyjnych,

H utę - g ig a n t  
otrzymamy od ZSRR

Nasz p lan 6-le tn i przew iduje  u ru  
chomienie olbrzym iej hu ty , k tó ra  pro 
dukow ać będzie rocznie 1,5 mil. ton 
sta li surow ej, tj. w ięcej niż w ynosiła 
roczna p rodukcja  całego hu tn ic tw a 
polskiego przed w ojną. B udow a tak  
gigantycznego zak ładu  hutniczego 
jes t możliwa tylko przy pomocy 
Zw iązku Radzieckiego. W um ow ie ze 
stycznia 1948 r . ZSRR zobowiązał 
się dostarczyć Polsce pełnego w ypo 
sażenia w ielkiej huty . O becnie trw a  
ją  in tensyw ne prace  nad szczegóło­
w ym i planam i huty .

W yobrażenie o ogrom ie olbrzym ie­
go zakładu hutniczego, k tó ry  stanie 
w w ojew ództw ie krakow skim , da ją  
cyfry, podane przez czasopismo „Ho 
ryzonty  techniki" N r 2.

Ciężar konstrukcji żelaznej budyń  
ków  w yniesie około 100 tysięcy ton. 
T aką sam ą w agę będą m ieć urządzę 
n ia  techniczne. C iężar m aszyn w y­
niesie około 120 tys. ton, cem entu 
potrzebnego do budow y około 200 tys. 
ton, m m ateriałów  ogniotrw ałych — 
220 ty*, ton. P onadto  do budow y bu 
dynków  fabrycznych zużyje się 360 
ty s . m  sześć, piasku, 670 tys. m  sześć, 
iw irn  i 61 m ilj. sz tuk  cegły.

Dla przew iezienia tych  w szystkich 
m ateriałów  na  olbrzym i p lac budo­
wy potrzeba będzie 162 500 20-tono- 
w ych wagonów  kolejowych. G dyby 
ustaw iono je  jeden za drugim , utw o 
rzyłby pociąg długości 1560 km.

w ynika konsekw entnie z podstaw y 
naszego u s tro ju  — w ładzy ludu.

Św iadczą one rów nież o słuszno­
ści haseł, k tó re  rzuca p a rtia  o ich 
m obilizującej sile.

Obecnie n a  w arsztacie C entralnej 
R ady Zw. Zaw. i w ładz państw o­
w ych znajdu je  się u staw a o Społecz 
nej Inspekcji P racy, k tó ra  niedługo 
w ejdzie w  żyoie. Będzie ona rea li­
zować w ytyczne K ongresu związków 
zaw odow ych w  zakresie reorgan iza­
c ji bezpieczeństw a i higieny pracy.

Dotychczasow y a p a ra t ochrony 
p racy  m iał pow ażne braki. Inspekcje 
przem ysłow e często ograniczały  saę 
do stw ierdzen ia  s tan u  urządzeń o- 
chronnych, nie w n ikając  bliżej w  bo 
łączki zakładów . Zdarzały  się rów ­
nież w ypadki, że funkcje  inspekto­
rów  socjalnych w  przem yśle spraw o 
w ali ludzie n iedostatecznie dośw iad­
czeni i  n iedostatecznie obeznani z ży 
ciem fabryki.

R ady  Z akładow e nie zawsze oka­
zu ją  odpow iednie zrozum ienie i zaiń 
teresow anie spraw am i BHP, bądź tra  
k tu ją c  je jako  podrzędne, bądź też 
nie m ogąc podołać im  z pow odu 
naw ału  pracy. D otychczasowe „gru 
p y  B H P“ rów nież nie wszędzie speł 
n iały  sw e zadanie. R eferenci zaś bę 
dąc obarczeni całą m asą drobnych 
czynności, jak  np. w ydaw anie u b rań  
robotniczych, sam i niew iele mogli 
zdziałać.

Społeczne inspekcje pracy, jakie 
m ają  obecnie pow stać przy  R adach 
Zakładow ych, składać się będą z 
pracow ników  w ybieranych  przez za 
łogę. W ten  sposób robotnicy  będą 
mogli pow ierzać tę funkcję  ludziom, 
którzy  w ykazali się najw iększym  
zrozum ieniem  i pomysłowością w 
dziedzinie ochrony p racy  i troską o 
tow arzyszy.

U staw a określi ściśle kom petencje 
Komisji Społecznych, ich zasięg dzia 
łan ia  i w zajem ne stosunki z inspe­

k toram i socjalnym i przem ysłu, aby 
un iknąć  nieporozum ień i tarć. Za­
kres działania Inspekcji P racy  obej­
m ie w ykonanie przepisów  BHP, za­
gadnienie ochrony pracy kobiet i 
m łodocianych oraz czuw anie nad  u- 
dzielaniem  i w ykorzystyw aniem  urlo  
pów. N a w szystkich tych  odcinkach 
zdarza się jeszcze w iele braków , wy 
nikłych często z  niedbalstw a oraz 
b rak u  należycie zorganizow anej kon 
tro li w ykonania przepisów  ; stosowa 
niia ich do konkretnych  w arunków  
zakładu.

Podstaw ow e zadania  Społecznej 
Inspekcji stanow i kon tro la  i pomoc 
w  należytej rea lizac ji przepisów  so­
cjalnych przez kierow nictw o zakła­
du  i  R adę Zakładow ą.

Przed inspektoram i społecznymi 
stoi szerokie pole działania.

G. St.

W Młodzieżowej Spółdzielni Produktyinei (II)

Uprawne pola, ogrody i domy
na miejscu zlikwidowanych odłogów

— Spółdzielnia nasza posiada 
648,8 ha gruntu. Jeszcze wczesną 
wiosną były tu  odłogi — powia­
da tow. Radomski, kierownik i 
in struk tor Młodzieżowej Spół­
dzielni Rolniczo - Produkcyjnej 
Zawiszni. — Dziś ugór zlikwido­
waliśmy w 100 proc.

Początkowo byłem tu sam jak 
palec. Mieszkałem w odległym o 
8 km. Krystynopolu. Cała organi 
żacja prac w polu, które wykony 
wał POM w Boratyniu, spoczy­
wała na moich barkach. Mimo to 
nie tylko zaoraliśmy odłogi, lecz 
i zdążyliśmy je obsiać na prze­
strzeni 114 ha. Zasialiśmy owies, 
wykę, jęczmień, buraki pastewne, 
grykę i posadziliśmy ziemniaki. 
Ostałniego zasiewu owsa doko­

naliśm y dopiero 13 maja. Mimo 
to urodzaj był piękny. W ciągu 
la ta  likwidowaliśmy w dalszym 
ciągu odłogi stosując tzw. pielęg 
nację czarnego ugoru.

— A jak zasiewy ozime? — py 
tam.

— Plan, przewidujący zasianie 
200 ha, wykonaliśmy w 100 proc. 
Obecnie kopiemy ziemniaki. Ro­
zumiecie więc chyba, że tegorocz 
ne zbiory ze 114 ha wystarczą za 
ledwie na opędzenie najniezbęd­
niejszych potrzeb, toteż do czasu 
zbiorów w roku przyszłym każdy 
z członków otrzym uje zapomogi 
pieniężne, które wynoszą: 400 źł 
dla pracującego i 150 zł dla dziec 
ka do la t 14 w stosunku dzien­
nym.

Ostatnie hektary odłogów w Szmitkowie
znikają pod  pługam i traktorów

M ijamy zniszczoną swego cza­
su przez bandy UPA wieś i za 
chwilę jesteśm y w obszernej ko­
tlinie. Przed nam i sterczą ruiny 
wspaniałego niegdyś hrabiowskie 
go pałacu, malowniczo położone­
go na przylegającym do stawów 
wzgórzu. ’

Jesteśm y na terenie Państwo­
wego Gospodarstwa Rolnego w 
Szmitkowie (pow. hrubieszowski).

Opakowanie ładne, ale zawartość...
Nasz czytelnik J. F. i  Lublina pisze: 

„Od kilku dni ku 
puje chleb w piekar 
ni „Kresowej" przy 
ul. 3  Maja 10. Pew 
nego razu gdy po­
prosiłem o kilo­
gram chleba ekspe­
dientka natychmiast 
owinęła go w  pa­
pier i podała mi u- 

przejmie, W  domu po rozwinięciu zau 
ważyłem, że cały spód chleba jest spa­
lony. Na drugi dzień było indentycz- 
nie. W  trzecim dniu id y  odebrałem

chleb x rąk ekspedientki, która z nie­
zwykłą zręcznością opakowała go, roz 
pakowałem na miejscu i przekonałem 
się, że nie różnił się on niczym od chle 
ba otrzymywanego w poprzednich 
dniach. Na zapytanie moje, czy nie mógł 
bym choć raz dostać lepszego chleba, 
ekspedientka burknąła coi pod nosem i 
w wolniejszym nieco tempie podała mi 
lepszy chleb.

Zapytuję, czy rzeczywiście piekarnia 
„Kresowa“ nie może się postarać o wy  
piekanie lepszego pieczywa".

Pytanie to kierujemy pod adresem 
właściciela piekarni.

Pytam  o adm inistratora m ająt 
ku. Je st w  kantorze, gdzie odby­
wa się w łaśnie w ypłata trak torzy  
stom. Za chwilę rozmawiam z 
adm inistratorem . Jest nim  młody 
sympatyczny człowiek, tow. Jó ­
zef Wróbel. W klapie jego m ary 
narki spostrzegam znaczek ZMP. 
Przybył tu  do pracy w dniu 25 
czerwca br. Szmitków był w tym  
czasie p raw ie całkowitym odlu­
dziem. Z należących do m ająt­
ków 3000 ha gruntów, jedynie 
100 ha było zorane. Resztę stano 
w ił jeden wielki porosły chwa­
stem ugór.

Dziś pozostaje do zlikwidowa­
nia w Szmitkowie jedynie nie­
spełna 400 ha odłogów. Oto ci, 
którzy zmienili wygląd dzikich 
zachwaszczonych ugorów — tow. 
Wróbel wskazuje na grupkę trak  
torzystów, poprawiających coś 
przy swych ustawionych w rząd 
„Ursusach‘\

— M amy dwadzieścia „Ursu­
sów" i cztery „Stalińce“ — obja­
śnia tow. Wróbel. Chłopcy nasi za 
orują „Ursusami" ponad 8 ha 
dziennie (norma dzienna — prze­
szło 3 ha), zaś „Stalińcami“ na­
w et po 17 ha (norma — 7 ha). 
Jak  widzicie więc praca idzie do­
brze.

Gdyby tak  jeszcze był pod rę­
ką jakiś w arsztat połowy — w trą 
cił jeden z traktorzystów. —

Mniej skomplikowaną napraw ę 
to uskutecznią nasi mechanicy 
lub naw et i kowal. Lecz ileż to ra 
zy z byle głupstwem trzeba się 
udawać do najbliższego w arszta­
tu naprawczego, do odległego o 
15 km Witkowa.

— Nie mamy naw et odpowied­
nich kluczy — dodał inny z obsłu 
gi „Ursusów" — ani towotnic. Za 
własne 1500 zł kupiłem towotni- 
cę, bo ta, którą wyfasowałem, 
jest do niczego. Albo ,,prymusy“ 
do podgrzewania silników. Są Sta 
nowczo za małe.

Tego samego zdania co trak to ­
rzyści są również i mechanicy — 
M arian Kowalczykiewicz i Stefan 
Wiśkiewicz, wydelegowani tu  
przez TOR aż z Dalekiego Koni­
na w woj. poznańskim.

Mimo tych trudności dzielni 
chłopcy dają sobie jakoś radę. In 
na rzecz, że drobne napraw y trak  
torów pochłaniają im nieraz czas 
poświęcony na przerw ę obiado­
wą.

— Nic dziwnego, m ajątek orga 
nizuje się dopiero — odezwał się 
jeden z traktorzystów. — I tak 
n ie  chce nam  się wprost uw ie­
rzyć, że ty le zrobiliśmy w ciągu 
tak krótkiego czasu. Trudno o 
wszystkim na raz pamiętać. 
G runt, że w  przyszłym roku nie 
będą tu  rosły badyle, a zasiane 
przez nas żyto i  pszenica.

— Opowiedzcie mi teraz, pro­
szę, coś o samym osiedlu spól 
dzielni.

— Chętnie. Budowę 14 dom- 
ków i 5 budynków inwentarskich, 
które posiada spółdzielnia, roz­
poczęła Sp. Bud. Wiejskiego z po 
czątkiem kw ietnia br. W dniu 24 
czerwca sprowadzili się tu pierw 
si mieszkańcy — rodzina Łyja- 
ków i Nowiaków. W roku przy­
szłym budujem y Dom Ludowy. 
Ośrodek Zdrowia dalsze 16 dom- 
ków i 25 obórek, komplet będzi* 
my mieli dopiero z chwilą wybu 
dowania 92-go domku.

W najbliższych dniach przystt, 
pujem y do sadzenia drzewek owo 
cowych na 30-atowych działkach 
przyzagrodowych. Każda działka 
otrzyma 30 drtew ek, przystoso­
wanych do miejscowych w arun­
ków glebowych i klimatycznych.

— A teraz jeszcze jedno pyta­
nie. — Czy pochłonięta pracą 
młodzież i starsi członkowie spól 
dzielni pam iętają również o książ 
ce i nauce?

— Oczywiście. Mamy cieszącą 
się wielkim powodzeniem 450-to- 
mową bibliotekę. Instruktor Spól 
dzielni tow. Nowiński zorganizo­
wał kurs dla analfabetów i pół­
analfabetów. a nawet w jednej z 
izb „szkołę", gdzie pobiera nau­
kę 9 dzieci. Nie można też pomi­
nąć milczeniem pracy szkolenio­
wej kół ZMP i podstawowej or­
ganizacji PZPR, które wytknęły 
sobie, jako jeden ze swych celów, 
całkowitą likwidację analfabe­
tyzmu w spółdzielni oraz stałe 
podnoszenie poziomu umysłowe­
go jej członków. Przydałoby sir; 
nam i radio, lecz niestety spół­
dzielnia nasza będzie zelek try f 
kowana dopiero w roku przysz­
łym. Wtedy niewątpliw ie głośnik 
radiowy znajdzie się w każdym 
mieszkaniu. No, cóż, nie od razu 
Kraków zbudowano. I tak zrobi­
liśmy chyba wiele w ciągu kilki’ 
miesięcy. *

Jestem  przekonany, że nie są 
to czcze przechwałki. Żegnam się 
z tow. Radomskim w przeświad­
czeniu, że Młodzieżowa Spółdziel 
nia Produkcyjna — to szczęśliwe 
ju tro  młodego pokolenia, to pod­
niesienie gospodarcze i ku ltu ra l­
ne wsi, to zatarcie różnic dzielą­
cych wieś od miasta.

F. Pr.
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M ałeck i i N ow ak w a lcz ą  z ju n ioram i L ublina  CSR P o lsk a  od w ołan y

W dniu  w czorajszym  rozpoczęły 
się na  stadionie WOKF m ijitrzcstwa 
lekkoatletyczne w  10-boju mężczyzn 
i 5-boju kobiet.

Zawody, zapow iadane jako w iel­
ka  im preza ogólnopolska — zakoń­
czyły się skrom nym  udziałem  za­
w odników. Nie jes t to  copraw da 
w iną organizatorów, k tórzy  zrobili 
wszystko, ażeby nadać jej ogólno­
polski charak ter.

A bsencja zaw odników  te j m iary 
co Adamczyk, Staw czyk, G ieru tto  i 
Heliasz, spowodowała w  dużym  stop 
n iu  to, że zawody były raczej im ­
prezą o charak terze  p row incjonal­
nym , w  których  w yniki osiągnięte 
przez zaw odników w w ielu konku­
rencjach  były na niskim  poziomie. 
Znikćm a liczba 8 zaw odników  i 3 
zawodniczek je s t jask raw ym  dowo­
dem, że m istrzostw a nie były nale­
życie doceniane przez poszczególne 
zrzeszenia sportow e.

Im preza m im o to o trzym ała u ro ­
czystą opraw ę Boisko W OKF-u ude 
korow ane było flagam i i tran sp a ­
ren tam i. Doskonale przygotow ana 
bieżnia daw ała gw arancję, że mogą 
n a  niej paść dobre w yniki. Tymcza 
sem poza w ynikiem , jak i osiągnął 
M ałecki w  biegu na 100 m  — resz­
ta  była w ręcz słaba.

Po defiladzie sędziów, zaw odni­
ków  i zawodniczek do k tórych prze 
m ów ił prezes LOZLA prof. Spunda 
w ciągnięta została na  m aszt flaga 
państw ow a przy dźw iękach hym nu 
narodow ego. M istrzostw a zostały 
rozpoczęte.

P ierw szą konkurencją  był bieg na  
100 m  Po dwóch fa ls ta rtach  zawód 
n icy dość dobrze wyszli z dołków. 
Ponieważ N owak (AZS W rocław) 
zbyt nerw ow o startow ał — otrzy­
m ał 1 m e tr  w ięcej do przebiegnię­
cia

Zwyciężył Poleszczuk (MKS L u­
blin) w  czasie 11,5 sek.

2. Tułecki (W łókniarz Łódź) 11,8 
Solc

3. N ow ak (AZS W rocław) 11,9- sek.
W drugim  biegu na  100 m  zwycię

stw o odniósł Małeoki (Spójnia Wro 
cław) w  bardzo dobrym  czasie 11,1

2. K ucharsk i (MKS Lublin) 11,5 
sek.

3 Pachół (AZS Szczecin) 11,6 sek-

Odpowiedzi Redakcji
Ob. cb. Pachowski i W ir a. Chełm. 

Notatka nieaktualna. Reflektujemy na 
wiadomości najświeższe.

Pow. Insp. KF Krasnystaw. Jak w y  

tej.
Chmielnicki. Milejów. List wasz nie 

jest jeszcze artykułem. Rękopisów z za 
sady nie zwracamy. Prosimy o notatki 
krótkie, treściwe, ale bez autoreklamy•

Bieg 100 m  kobiet:
1. C ieślików na (Włókn. Pozn.) —

13.5 sek.
2. P iw ow arów na (S tal K at.) —

13.5 sek.
3. B regulanka (Stal K at.) — 15,2 

sek.
Skok w dal mężczyzn

1. N ow ak — 6,21 m.
2. M ałecki — 6,20 m.
3. Poleszczuk — 6,18 m.

Pchnięcie ku lą  mężczyzn:
1. M ałecki — 11,82 m.
2. Pachoł — 11,32 m.
3. N owak — 10,58 m.
4. Poleszczuk — 9,99 m.

PRZED MECZEM PIŁK ARSKIM  
CZECHOSŁOW ACJA B—POLSKA B

W PO ZPN -ie odbyła się konferen 
c ja  prasow a, n a  k tó re j omówiono 
szereg spraw , dotyczących prac  przy 
gotow aw czych do meczu Czechosło­
w acja B — P olska B, w  draiu 30 
bm. w  Poznaniu. Mecz rozegrany zo 
stan ie  na boisku „W arty" o godz. 
12- tej.

Na boisku czyni, się jeszcze prace 
przygotowaw cze, m . in. zak łada się 
w  niek tórych  m iejscach dreny, zosta 
nie rów nież podwyższona w idow nia 
na  w ale. Ogólna ilość m iejsc wyno 
sić będzie 20 tys. BUety ukażą  się 
w  przedsprzedaży w  dniu 24 bm. 
2.500 biletów  otrzym a ORZZ dla 
członków Związków  Zawodowych.

O godzinie 10- te j przew idziany 
jes t przedm ecz, jednak  PO ZPN  uza 
leżnia to  od pogody; istnieje bowiem 
obawa, że w  razie deszczu boisko 
uległoby zniszczeniu.

Biała Podlaska 
Hrubieszów 

Krasnystaw 
Lubartów 

Tomaszów 
Włodawa

Skok w  dal kobiet:

1. Cieślików na — 4,81 m.
2. B regu lanka — 4,20 m.

Skok wzwyż mężczyzn:

1. N ow ak — 1,69 m.
2. Poleszczuk — 1,69 m.
3. M ałecki — 1,62 m.
4. Pachół — 1,62 m.

Pchnięcie k u lą  kobiet:
1. B regu lanka — 12,11 m.
2. C ieślików na — 8,89 m.
3. P iw ow arów na — 7,51 m.
Po 3-ch konkurencjach  prow adzi 

C ieślików na, zdobyw ając 125 pkt. 
p rzed B regulanką 124 p k t  i P iw o- 
w arów ną 89 pkt.

Bieg 400 m  mężczyzn:
I  bieg:

1. Tułecki — 55,6 sek.
2. N ow ak — 56,9 sek.
3. Poleszczuk — 58 sek.

I I  bieg:
1. M ałecki — 53,4 sek.
2. K ucharsk i — 54,8 sek.
3. Pachół — 57,3 sek.
P unk tacja  mężczyzn po 5-ciu kon­

kurencjach :
1. M ałecki — 3302 pkt.
2. Pachół — 2976 pkt.
3. N ow ak — 2929 pkt.
4. Poleszczuk — 2925 pkt,
5. Tułecki — 2609 pk t.
6 . K ucharsk i — 2564 pkt. 
Zawodom  przygla o ' ̂  się około

1500 widzów. W dnii -- ;jszym  za 
wody rozpoczną się o godz. 13-tej. 
O rganizatorzy spodz.„w ają się p rzy­
jazdu  zapow iadanych zawodników.

Biłgoraj 
Chełm 

Kraśnik 
Łuków 

Puławy 
Radzyń 

Zamość

Zarząd Poznańskiego OZA o- 
trzym ał oficjalne zawiadomienie, 
że m iędzypaństwowy mecz zapaś 
niczy Czechosłowacja — Polska, 
wyznaczony na 16 bm. w Pozna­
niu, został odwołany i odbędzie 
się w późniejszym terminie.

POZA, który poczynił już przy 
gotowania do meczu międzypań­
stwowego, urządza w jego m iej­
sce zawody między dwoma repre 
zentacjami Polska A i B, przy 
czym zestawienie p ar będzie na­
stępujące: 

w. musza: Rokita (Warszawa) 
— Sznajder (Poznań), w. kogu­
cia: Toboła (Śląsk) — Klorek (Po 
znań), w. piórkowa: Kauch (Po­
znań) — Kusz (Śląsk), w. lekka: 
Jakubowicz (Poznań) — Kulesza 
(Łódź), w. półśrednia: Reda (War 
szawa) — M atysiak (Łódź), w.

średnia: Mielczak (Poznań) — 
K ubat (Łódź), w. półciężka: Gliń 
ski (Łódź) — Nowaczyk (Poznań).

Dzisiejsze 
im prezy sportow e  
w Lublinie

O godz. 8.30 w ym arsz zaw odni­
ków i zawodniczek sprzed em aehu 
U rzędu K ultu ry  Fizycznej na plac 
Zw ycięstw a, gdzie zostanie złożony 
w ieniec przed pom nikiem  Wdzięcz­
ności.

O godz 9-te j wym&i&z na .' 
sce s ta rtu .

O godz. 9.15 s ta r t do m arszów  i 
marszobiegów.

Boisko W OKF o godz. 12-tej. d ru  
gi dzień m istrzostw  Polski w dzic- 
sięcioboju mężczyzn i pięcioboju k- 
biet.

O godz. 15-tej boisko „Lu!-!.' lh n -  
k i“ : mecz p iłkarsk i o mistrzoóiWn 
A klasy  m iędzy „Związkowcem*' i 
„U nią _ S p artą“ Zamość.

C E N N I K  O G Ł O S Z Ę *
Wielkość
ogłoszenia

od 1 do 100 mm 
od 101 do 200 mm 
od 201 do 500 mm 

powyżei 500 mm

Z« tekstem

120 zł
150 zł
180 zł 
240 zł

W tekście

250 zl 
320 zł 
380 zł 
300 zł

Nekrologi 
za tekstem

40 z<
120 zt
150 zł
210 zł

Orohtie 
o g 'o « le n  a

30 z 
za słowo

Za Jednostkę obliczeniową dla ogłos2eti w ym iarow ych przyjęto 1 miŁ 
przez szerokość łam u (szpalty) W tekście Jest 5 łamów po 54 mm. 
a za tekstem  — 7 łam ów  po 38 mm.

Tabelaryczne, bilanse 1 kom binow ane o 100*/» drożej.
W niedziele i Święta 50°/<i drożej.
W num erach specjalnych l okolicznościowych 100*/c drożej.
R abatu  nie udziela się. Ogłoszenia d ruku je  się w m iarę  wolnegc 

miejsca 1 ta  term inow y d ruk  ogłoszeń nip Werzp <H<?

100 KOBIET DO SKUBANIA DROBIU 
PRZYJMIEMY z pobliskeh osiedli Lublina. 
Dobra płaca akordowa. Zgłoszenia: Lublin, 
uL Męczenników M ajdanka 21 (dawniej F a­

bryczna) Tuczam ia Drobiu. 2478

PR A C A ROŻNE

DYREKCJA Państwowej 
i i-letniej Szkoły im. Unii 
Lubelskiej poszukuje od za 
raz sekretarki szkolnej. 
Zgłoszenia przyjmuje kan­
celaria szkolna Lublin, Na 
rutowioza 12. 247} G

SZKÓŁKI drzewek owo­
cowych Z. Kotera w Dą­
browicy, polecają na sezon 
jesienny drzewka, wysoko, 
średnio, niskopienne,

Czytajcie
p ra sę

PZPR
karłowe. 2464 G

O G Ł O S Z E N I A
do „SZTANDARU LUDU“ 

i wszystkich wydawnictw  R.S.W . „P rasa”
przyjmuje

BIURO OGŁOSZEŃ R. S. W. „Prasa*4 
Lublin, 3 Maja 14 i kiosk Krakowskie Przedm. 62, 

oraz wszystkie Rozdzielnie Kolportażu 1

Paul i Aino obeszli dom dokoła. Był niski jak  łaźnia 
wiejska; dwa okna wychodziły na południe, jedno — 
na wschód. Przed na wpół uchylonymi, zakopconymi 
drzwiam i leżał płaski kaw ał piaskowca pokryty 
śniegiem.

Usiedli na ośnieżonej cembrowinie studni. Paul
zajrzał do środka.

__ Wody w  niej nie m a — m ruknął — mówił mi
o tym  Semidor. Trzeba będzie wozić wodę beczką 
z potoku.

__ Zrobisz sanki — zgodziła się Aino — potok jest
blisko. To głupstwo. No, a obora?

Pociągnęła ku  sobie drzwi, ale były całkiem zawa­
lone śniegiem. Paul przyszedł jej z pomocą. Weszli do 
zimnego, ciemnego w nętrza, w którym  unosił się lekki 
zapach gnijącej słomy i drzewa.

__ Nawet nawóz wywieźli do czysta — zżymał się
p a u l. __ Ale krow ę i konia można tu  na początek po­
stawić. Trzeba tylko zrobić jasła i  żłób. Trzeba także 
drzwi poprawić — widzisz, spaczyły się, nie zamy­
kają  się...

__Tutaj w  kącie będzie prosię — z zachwytem po­
wiedziała Aino.

Wydało m u się, że widzi, jak w ciemności błyszczą 
jej oczy.

— Zmieści się — zgodził się Paul. — No, chodźmy 
dalej.

Stojąca przy oborze szopa w ogóle nie miała drzwi. 
Przez szczeliny w źle dopasowanych deskach sączyło 
się światło. Na podłodze, pokrytej zleżałymi trocinam i
i kawałkam i kory, stały  duże połamane sanie, leżały 
grabie z wyłamanymi zębami i posiekany kloc do rąba­
nia drzewa. Nic więcej nie było.

— Sanie — ożywił się Paul i postawił nogę na pło­
zach. Może tym i saniami jeszcze budulec zwieziemy, co?

— Chodźmy do domu — pociągnęła go za rękaw  
Aino. — Do naszego małego domu — zaśmiała się.

Przestąpili próg. Drzwi otw ierały się z małej sion­
ki w prost do izby. Izba była jedna. S tał w niej piec 
z czarnym, zadymionym paleniskiem. Na podłodze 
przed oknem w idniała cała góra śniegu. — naw iał go 
w ia tr przez rozbite okno. Aino szybko podeszła do 
kuchni.

— Najważniejsze, żeby się nie dymiło — zatrosz­
czyła się namacawszy i wyciągnąwszy szyber. W ręku 
Aino pojawił się pęczek słomy. Zapaliła go i wsunęła 
pod kuchnię. Niebieskawy dymek znikł na chwilę 
w  otworze, a potem  buchnął na izbę.

— Nie szkodzi, kiedy się dobrze rozpali, będzie le­
piej — uspokoił ją  Paul widząc zawód na tw arzy 
Aino. — Może cegła jest w  kominie. Głupstwo, po­
prawimy.

Przeszedł się dużymi krokam i wzdłuż zadymionych 
ścian — pięć kroków szerokości, siedem długości — de­
ski zaskrzypiały pod nogami. Zapisał coś w notatniku, 
k tóry  w yjął z kieszeni.

— Podłoga... — powiedział krótko — trzeba ją  na­
prawić. Przydałoby się pięć-sześć dwucalowych desek... 
ściany obijemy tek tu rą  — będzie ciepło i jasno. Zoba­
czysz. Na wojnie tośmy naw et pod ziemią w ciągu 
trzech dni takie mieszkania urządzali, że nie można się 
było napatrzyć. A tu  są ściany i pułap.

Usiadł zadowolony w prost na podłodze i zaczą) 
palić. Aino podeszła do niego.

— Paul, ale nie mamy przecież nawet stołu i krze­
seł — rzekła z cicha. — Nie wiem, jak  to wszystko 
będzie?

Spojrzawszy jej w tw arz zaśmiał się.
— Coś już wymyślimy — powiedział zagadkowo. — 

Pojadę do m iasta i odszukam Johannesa Uustalu. Nie 
znasz Johannesa Uustalu? To wielki budowniczy; nau­
czył mnie trzym ać w ręku topór i hebel. Zostawiłem 
u niego niektóre narzędzia. Jeśli go znajdę, wszystko 
będzie dobrze.

Aino westchnęła.
— Co? — zapytał zakłopotany.
— Nic — odpowiedziała zarumieniwszy się lekko.— 

Saamu powiada, że z miłym naw et czarny chlep sma 
kuje, ale...

— Ale biały lepiej — podpowiedział z uśmiechem.
Nie, nie o to  chodzi... Żeby zamieszkać w tym  do­

mu, trzeba zapalić pod kuchnią, żeby doczekać się 
zbioru, trzeba wielu rzeczy. K to nam  pomoże? Mój 
ojciec na pewno nie.

— Tak, oczywiście — surowo powiedział Paul; 
w stał i w  zamyśleniu w yjrzał przez okno.

— Tu jest nasza pomoc — powiedział.
C. d. n.
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P r z e t w ó r n i a  w J a nowicach r o z r a s t a  się
(lj) — Uwagą jadących z Za­

mościa do Szczebrzeszyna zwraca 
kompleks budynków, położonych 
3 km za miastem. Należą one do 
Państw . Liceum Rolniczego w  Ja 
nowicach. Część budynków jest 
dzierżawiona przez Pow. Zw. 
Gminnych Spółdzielni SCh. w  Za 
mościu. Na pierwszy rzu t oka nie 
spostrzegamy tam  nic in teresują­
cego, a jednak w arto  zatrzymać 
«ię.

200 t  OWOCÓW W JEDNEJ 
KAMPANII

Janowicka przetw órnia owo­
ców, znajdująca się w tym  budyń 
ku, została uruchomiona 19 w rze 
śnia 1948 roku, a więc rok temu. 
Zatrudniała wówczas 90 pracow­
ników i przerabiała kilka ton su 
rowca dziennie. W czasie zeszło­
rocznej kam panii przerobiono 200 
ton owoców i warzyw. A więc za 
kład  taki był potrzebny i speł­
niał swoje zadanie.

Sezon tegoroczny rozpoczęto z 
końcem czerwca i  zatrudniono 
już 196 pracowników, w  tym  bli­
sko 90 proc. kobiet. P lan  pracy 
przewiduje przeróbkę 500 t  owo­
ców. Na pytanie czy będzie wyko 
nany, kierownik przetw órni ob. 
S truś odpowiedział wesoło:

— Co tam  plan. My go spróbu 
jem y wykonać w  200 proc. Zdol­
ność przetwórcza naszego zakła­
du wynosi 10 t  na  dobę, a owo­
ców w  tym  roku n ie brak. Tak, 
chcemy przez w ykonanie p lanu 
zrobić z naszej m ałej przetw órni 
dużą fabrykę.

Dzięki ulepszeniom w  aparatu­
rze przetwórczej i uruchom ieniu 
iow ego kom pletu aparatów  do

sterylizacji owoców przetw ory zy 
skują na jakości. Poza tym  nowe 
aparaty  pozwalają na . produkcję 
dżemów i soków bez u tra ty  aro­
m atu. Konsumenci przekonają się 
więc, że tegoroczne w yroby są du 
żo lepsze od wyprodukowanych 
w poprzedniej kampanii.

CHŁOP GŁÓWNYM 
DOSTAWCĄ

Chłopi z okolic Zamościa przy 
wożą codziennie owoce. Zjeżdża­

ją tłumnie, gdyż przetwórnia do­
brze płaci za dostawiony towar.

Tegoroczną kam panię zakończo 
no im ponującym  wynikiem — 
300 proc. norm y ,tj. 15 t  kompo­
tów i 2 t  suszu.

W ielka ilość sadów na Zamoj- 
szczyźnie zapowiada dalszy roz­
wój przetwórni, nie tylko stano­
wiącej punkt zbytu owoców dla 
ludności, ale bardzo pożyteczny 
zakład produkcyjny w przemyśle 
spożywczym-

Akademie, odczyty i filmy
w miesiqcu TPPR
w Hrubieszowskim
(szj) — Kom itet Pogłębienia 

Przyjaźni Polsko - Radzieckiej w 
Hrubieszowie opracował program 
im prez na październik. Rozpoczę 
to  je  uroczystą akadem ią w sali 
kina „Roma“, poświęconą 6-tej 
rocznicy bitwy pod Lenino. Refe 
ra t o znaczeniu historycznym tej 
bitw y wygłosił ob. Kamiński. W 
części artystycznej wygłoszono 
recytacje wierszy związanych tre  
ścią z obchodem, w ystąpiły chó­
ry  z Gimnazjum Ogólnokształcą­
cego w Hrubieszowie i z Horodła.

W ciągu października kom itet 
zorganizuje odczyty o znaczeniu 
przyjaźni polsko - radzieckiej we 
wszystkich zakładach pracy, gmi 
nach w iejskich i szkołach. W ra 
mach popularyzacji książki i pra 
sy radzieckiej, postanowiono 
zwerbować jak  najwięcej p renu­
m eratorów  czasopism radziec 
kich. W związku z tym  odbędą

tańce góralskie. Powszechną uwagę 
zwracała piękna dekoracja sali.

Rzemiosło bialskie obchodzi
20-leae istnienia Izby Rzemieślniczej

(Ib) — Rzemieślnicy i  okręgu Biała I kowską za odśpiewane piosenki oraz 
Podlaska zorganizowali niedawno w Bia I zespół taneczny Szkoły Handlowej za 
łej akademię z okazji 20-lecia istnienia 
Iżby Rzemieślniczej w Lublinie. Przed 
rozpoczęciem jej złożono wieńce na 
miejscu straceń na Placu Wolności.

W części oficjalnej referat o działal­
ności Izby Rzemieślniczej w Lublinie 
wygłosił ob. Biemaoki, a przedstawiciel 
Stronnictwa Demokratycznego ob. Abra 
mowicz mówił o nowych drogach rze­
miosł?. W  części artystycznej występo­
wała młodzież szkolna i chór męski Zw.
Cechów Rzemieślniczych z Białej. Licz 
nymi oklaskami obdarzono uczennicę 
szkoły dla dorosłych ob. Marię Wyczół,

się kiermasze książkowe. Organi­
zacje i młodzież uporządkują gro 
by poległych żołnierzy radziec­
kich na terenie pow. hrubieszow 
skiego. W kinie „Roma" będzie 
wyświetlonych około 15 filmów 
radzieckich, a kino objazdowe 
odwiedzi miejscowości: Krystyno 
poi, Boratyń, Waręż, Chorobrów 
i Uchanie.

KRONIKA WOJEWÓDZTWA
BIAŁA PODLASKA

Liga K obiet urządziła tu  pokaz 
przyrządzania  potraw , k tóry  odby­
w ał się przez 3 dni w  stołówce miej 
skiej w  godzinach popołudniowych. 
W czasie pokazu wygłaszano refera ty  
pouczające, jak ie  w artości odżywcze 
m ają  po traw y, a następnie zajm o­
w ano się gotowaniem . Pokaz zgro­
m adził pow ażną liczbę kobiet i dziew 
cząt. (Ib)

Młodzież ze Szkoły Rolniczej w 
Roskoszy postanow iła na cześć zje­
dnoczenia stronnictw  chłopskich 
prze transportow ać ofiarow any przez 
O środek Szkoleniowy budynek gospo 
darczy ze wsi oddalonej o 12 km 
n a  te ren  szkoły, (ls>

Do Białej przybył delegat Komen 
dy Woj. SP aby dokonać lustracji 
hufców  szkolnych SP. (Ir)

HRUBIESZÓW
Kolo ZM P przy Liceum dla Doro­

słych w  H rubieszowie urządziło za­
baw ę, z k tó re j dochód w wysokości 
5 tys. zł przeznaczyło na odbudowę 
W arszaw y. (kk)

D nia 12 bm. w  sali k ina Roma od­
był się pow iatow y konkurs pieśni i 
sztuki radzieckiej. Do uczestników  
konkursu  przem ówił dy rek tor Szko-

(ls) — Pierw szy odcinek bialskiej 
tra sy  łączącej ulicc: K olejow ą, Ło- 
m azską, N arutow icza, K raszew skie­
go i dw orzec kolejowy z cen trum  
m iasta  — Placem  Wolności, został 
ukończony. Od elektrow ni m iejskiej 
do m ostu na  K rznie ułożono już 
rów ną jezdnię z g ładkiej kostki. Na 
sw ą kolej czekają teraz chodniki 
dla pieszych.

N a now oodbudow anej a rte rii co-

zi

Osada Komarów dba o czystość
Przeprowadzona kilkakrotnie kon tro -' jtwa. Uznała ona, że zasługują na wy­

ła czystości różnych zakładów w mie­
siącu październiku daia zadowalające 
wyniki. Objęła ona zakłady gastrono­
miczne, sklepy spożywcze, przedsiębior 
stwa handlowe i domy prywatne.

Komisja kontrolna składała się z 
przedstawicieli Ośrodka Zdrowia, Za­
rządu Gminnego, partii politycznych i 
miejscowych przedstawicieli społeczeń-

Bialska trasa Pó łn o c-P o łu d n ie  gotowa
Pierwszy odcinek oddano do uiytku

dziennie spotyka się tłum y ludzi, któ 
rzy podziw iają sw oją trasę  nazw aną 
w Białej „W uzetem “ . W ielu z m ie­
szkańców  przedkłada nad  dotychcza 
sowe błąkanie się po niepew nym  
bruku , przechadzkę po gładkiej u li­
cy nadrzecznej. Rzecz jasna, n a j­
w iększą uciechę m ają m otocykliści 
1 kolarze, którzy  korzystają  w całej 
pełni z now ej naw ierzchni.

W najbliższym  czasie zostanie rów  
n ie i ułożony dojazd do m ostu na  
K rznie od strony  Woli.
-  ............ ..........  1 ... ..............

Tomaszów rozootzął 
m ie s ią c  T P P R
uroczystą akademią

(td) — Miesiąc Pogłębienia Przyjaź­
ni Polsko _ Radzieckiej w 'Tomaszowie 
Lubelskim rozpoczęto akademią w sali 
Pow. Rady Narodowej. Otwarcia jej 
dokonał starosta powiatowy ob. Krza 
czek, poczym dyrektor miejscowego 
gimnazjum wygłosił referat o znaczeniu 
przyjaźni polsko - radzieckiej, zaś pj-of. 
Lechowski mówił o bitwie pod Lenino 

W części artystycznej młodzież szkol 
na pod kierownictwem prof. Lechowskie 
go odśpiewała szereg pieśni radzieckich, 
które były żywo oklaskiwane przez pu­
bliczność. W uroczystości wzięło udział 
ponad 800 osób.

Wszystkich naszych korespondentów 
zawiadamiamy, ie  sprawę jakości nad­
syłanych materiałów i kwestie porusza 
ne przez nich w Ustach, omówimy 
szczegółowo w biuletynie nr. 2, który 
ukaże się z końcem przyszłego tygod­
nia.

różnienie pod względem czystości: sklep 
spożywczy Józefa Ulanowskiego, piwiar 
nia Antoniego Kuczaja, piekarnia i 
sklep Bronisława Pałczyńskiego oraz 
młyn Franciszka Skowyry i Ska. Człon 
kowie komisji postanowili przeprowa­
dzać podobne kontrole w każdym mie 
siącu, mając nadzieję że wpłynie to na 
podniesienie stanu sanitarnego osady.

Książka staje się przyjacielem
Trudno opisać entuzjazm, jaki ogar­

ną! uczestników uroczystości wręczenia 
biblioteki mieszkańcom wsi Przypisów- 
ka w powiecie lubartowskim. Mimo. że 
bibliotekę wręczono jeszcze, podczas te 
gorocznego Tygodnia Oświaty, Książki 
i Prasy — pięć miesięcy temu, z przy­
jemnością wspominamy o tym dzisiaj. 
Okazuje się bowiem, że zawarte we 
wręczonych książkach i wygłoszone 
podczas uroczystości słowa o konieczno 
fci pogłębiania wiedzy, o konieczności 
rozszerzania horyzontu myślowego, tra­
fiły n i podatny grunt.

Mieszkańcy Przypisówki i ci starsi, 
którym w latach ich młodości nie dane 
było pobierać nauki w szkole i mło­
dzież, mogąca obecnie w pełni, korzy­
stać z dobrodziejstw oświaty, dobrze 
rozumieją, że jednym z czynników, któ 
ry pomoże im budować szczęśliwą 
przyszłość, jest książka i oświata.

W lecie nie pozostawało zbyt wiele 
wolnego czasu naczytanie i naukę. Bo to 
i w polu było dosyć roboty i trzeba było 
pomyśleć nad najlepszym zorganizowa 
niem spółdzielni produkcyjnej, która tu,

mieszkańców Przypisówki
w Przypisówce, liczy już 3¾ członków, 
gospodarzących na 250 hektarach.

Obecnie, kiedy najpilniejsze prace w 
polu są na ukończeniu (a trzeba przy­
znać, że robota dzięki zespołowej pra­
cy idzie tu sprawnie), można więcej po 
myśleć o książce i nauce.

Pierwszym przykładem zainteresowa­
nia się mieszkańców Przypisówki spra­
wami oświatowymi może być choćby 
przeistoczenie letniego, sezonowego dzie 
cińca na przedszkole, które liczy obec­
nie 26 wychowanków.

W dniu oficjalnego otwarcia przed­
szkola — w Międzynarodowym Dniu 
Walki o Pokój, cała ludność Przypi­
sówki mogła przekonać się, jak dzieci 
deklamowały wierszyki, śpiewały pio­
senki i tańczyły podczas urządzonego 
prze® kierowniczkę przedszkola ob. Jó 
zefę Lisównę popisie.

Przedszkole mieści się narazić w zwy 
kłej, mocno zniszczonej chacie wiej­
skiej. Ale jednym ze zobowiązań, po-

I wziętych przez ludność wsi dla uczcze­
nia Dnia Pokoju, było przeniesienie 
przedszkola w ciągu najbliższych ty - 
godńi do bardziej odpowiedniej, cie­
plejszej i obszerniejszej siedziby. Jesteś 
my przekonani, że z tego zadania wy­
wiążą się oni jak najlepiej.

Nie próżnują jednak i starsi. W naj 
bliższym czasie rozpocznie się kurs 
wychowania ideologicznego dla człon­
ków licznego tu koła ZMP. Kurs or­
ganizuje energiczny miejscowy nauczy­
ciel tow. Błaszczuk, prowadzący rów­
nież kurs wychowania partyjnego, na 
który pilnie uczęszczają towarzysze z 
tutejszej podstawowej organizacji P. 
Z. P. R.

Przedsiębiorczy, pełen energii i zapa 
iu do pracy społecznej tow. Błaszczuk 
mimo, że ma wiele pracy w szkole, za­
mierza jeszcze zorganizować w Przy­
pisówce chór, zespół sceniczny i uni­
wersytet niedzielny, który byłby wiel­
ką pomocą w pracy oświatowej.

Drugi szkołynauczyciel miejscowej 
— tow. Sowa, zorganizował we wsi 
kurs dla analfabetów. Weźmie w nim 
udział 20 osób, a nauki rozpocznie się 
jeszcze w tym miesiącu.

Ważnym czynnikiem w rozwoju kul­
tury i oświaty będzie też elektryfikacja 
i radiofonizacja wsi. Nie są to odległe 
projekty, gdyż sprzęt instalacyjny jest 
już częściowo zwieziony do Przypisów 
ki, tak. że jeszcze przed końcem bieżą 
cego roku zabłysną tu w chatach ża­
rówki, a z głośników radiowych popły 
ną dźwięki muzyki i słowa interesują­
cych pogadanek. Wspaniały, zdolny 
zasilać kilkanaście głośników radiood­
biornik — dar Powiatowej Rady Na­
rodowej w Lubartowie — spoczywa na 
razie w opakowaniu fabrycznym w do 
mu sołtysa, by już wkrótce umilać dłu 
gie wieczory zimowe mieszkańcom.

W roku następnym, gdy zostanie 
wzniesiony tu Dom Ludowy, pr«£a kul 
turalno -  oświatowa wśród miejsco­
wych chłopów potoczy się w jeszcze 
żywszym tempie. F. Pr.

ły  Zawodow ej ob. K am iński, poczym 
odbyły się w ystępy zespołów. Im pre­
za zgrom adziła ponad tysiąc osób.

(kk)
\ Szkolne Koło ZMP przy G im na-
1 zjum  Staszica urządziło akadem ię w 

6-tą  rocznicę bitw y pod Lenino. Prze 
m aw iał na niej prezes Kola kol. 
M ałczyński, a w części artystycznej 
w ystąpili członkowie Koła z dekla­
m acjam i 1 piosenkam i żołnierskim ' 
TYSZOWCE

A kcja siew na na terenie gmin) 
Tyszowce jest na ukończeniu. Dc 
dnia 8 bm. obsiano 1.627 ha w tym 
siewnikiem rzędow ym  1.100 ha, a w 
ram ach pomocy sąsiedzkiej 527 ha 
Jak  w idać z powyższego, przeszłe 
80 proc. gruntów  objął siew  rzędo­
wy. (zu!

ŻÓŁKIEW KA
Do Żółkiewki przybył zespól a r t j  

stów  scen w arszaw skich z komedią 
M agdaleny Sam ozwaniec ..Ich tro.je" 
Im preza ta stanow iła niecodzienne 
rozryw kę ku ltu ra lną  w osadzie zgrc 
madziła w ielką liczbę m iejscowej pu ' 
bliczności. Ludność Żółkiewki miału 
po raz p.erwszy sposobność zetknąć 
się z zespołem teatrów  zawodowych.

ZAMOSC
Przy ul. Lw ow skiej 86 w Zam o­

ściu stoi drew niany budynek, za­
m ieszkały przez kilkanaście rodzin. 
Dom je s t w stan ie  opłakanym , a 
lokatoroni le js  s ę  woda na głowy. 
Składali oni k ilk ak ro tn e  podani.' 
do w ładz m iejskich o przeprowadzę 
nie rem ontu  i otrzym yw ali różne od 
powiedzi. N aprzód powiedziano im, 
że dom jest przeznaczony do rozbiór 
ki, potym  obiecano napraw ić dach a 
do dnda dzisiejszego nie zrobiono 
nic. Czy lokatorzy m ają czekać na 
obiecany rem ont do przyszłej w io­
sny? (zu)

NIEDZIELA. 1«, X 104!)
WARSZAWA 

na fali 1330.3 m.
8.00 Dziennik poranny  9,50 Poga­

danka naukow a „Z k ra ju  iasow". 
10,40 „Głos m ają  kobiety1'. 11,00 Mu 
zyka rozryw kow a. 11,35 W szechnica 
Radiowa. 12.00 Dziennik południowy. 
12,15 P oranek  symfoniczny. 13.00 
„Dom przy drodze". 13,45 Z życia 
ZSRR. 16,00 Dziennik popołudniowy. 
16,20 Lekka m uzyka dw ufoitepi a no­
wa. 17,00 Eugeniusz Oniegin — ope 
ra  p. Czajkowskiego. 18.38 „Pieśń o 
Związku Radzieckim ". 20,00 Dziennik 
w ieczorny. 20.40 „W ieczorna serena­
da" 21,00 Zagadka literacka. 21,20 
Recital fortepianow y lau reata  K on­
kursu  Chopinowskiego. 21,40 Wiado­
mości sportow e. 23,00 O statnie w ia­
domości.

MOSKWA po polsku
15,15 — 16,00 (na fali 25.23, 30.67, 

31.651 — U tw ory kompozytorów ra ­
dzieckich i klasyków  zachodnio­
europejskich.

16.30 — 17,15 (na fali 25.23, 25.47, 
30.67) — Dziennik. Przegląd prasy. 
Lekcja języka rosyjskiego. Muzyka,

20.30 — 21,50 (na fali 377.4, 1115 0)
— Dziennik. Z życia ZSKR. Na te ­
m aty  m iędzynarodow e. Nowości kul 
tu ra lne  tygodnia. W k ra jach  dem o­
kracji ludowej.

22.00 — 22,30 lna*fali 31.4, 1115.0)
— Dziennik. Na tem aty  ku ltu ra lne  
K om entarz dnia. M uzyka.

„SZTANDAR LUDU"
Pismo W jjewodzkiego K om itetu 
Polskiej Ztednncznnej Partu  Ro- 
Dotnicze) W ydawca — Robot­
nicza Spółdzielnia Wydawnicza 
,.Pra*8 '\  R fd ak d a  t A dm inistra­
cja Lublin 3-go Maja 14 Tele­
fony Redakcja 20-04 Redaktoi 
Naczelny 26-93 D yrektor 1 Ad­
m inistracja 34-56 Kolportaż 
39-02 B uchalterta 27-23 Ogłoszę 
nta 23-72 Rozdzielnia 20-51 Kon 
to czekowe PKO Nr II -445 Wa­
runki p ren u m era ty  p renum era­
ta miesięczna 150 zł . prenum e­
ra ta  zbiorowa zl 75 Odbito 
czcionkami Państw ow ych Lubel­
skich Zakładów  G raficznych w 

Lublinie. M Buczka 12 
A — 28190
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M Ł O D Z I  I D Ą
W krain zwycięskiego socjalizmu

Najszczęśliwsza młodzież świata
a zarazemCharakterystyczne, 

pełne beznadziejnego pesymizmu 
w yniki przyniosła ankieta, rozpi 
sana przez jedno z pism francu­
skich wśród 1500 młodych robot­
ników, studentów, rzemieślników 
i chłopów francuskich:

Na pytanie: „Czy wierzy- 
cre w  przyszłość" — 28,3 proc. 
odpowiedzi brzmiało zdecydowa­
nie: nie. Na pytanie: „Czy wierzy 
cie we własne siły?“ — 46 proc. 
odpowiedziało: nie. Również prze 
cząco odpowiedziało 52,8 proc. 
na pytanie: >,Czy macie jakiś 
ideał?"

Zupełnie inaczej wypadły od­
powiedzi na ankietę, rozpisaną 
wśród młodzieży w  Kalininie w 
ZSRR. Każda z odpowiedzi nace­
chowana jest radością życia i głę 
boką w iarą w szczęśliwe ju tro  
swego kraju, a nade wszystko 
zaś pragnieniem oddania wszyst­
kich sił w służbę narodu i  pań­
stwa. M. in. Eugenia Podkowina, 
córka robotnika, napisała, że chce 
zostać agronomem i  kontynuować 
prace Miczurina, Aleksy W. prag 
nie zostać inżynierem i budować 
wzorowe osiedla dla robotników, 
jego koleżanka Teresa zamierza 
poświęcić się badaniom nauko­
wym, których celem będzie prze­
dłużenie życia ludzkiego.
PRAWO DO NAUKI I  PRACY 

Młodzież radziecka doskonale 
zdaje sobie sprawę z tego, że wła 
tlza robotniczo -  chłopska otwar­
ta przed n ią  wszystkie drogi do 
awansu społecznego i  stworzyła 
najbardziej sprzyjającą atmosfe­
rę  dla pełnego rozwoju wszyst­
kich młodych talentów  i  zdolno­
ści. Nowe stosunki społeczno-eko 
nomiczne dały młodzieży dwa 
podstawowe prawa: do nauki i pra 
cy, zagwarantowane § 118, 121 
K onstytucji Stalinowskiej. Z 
praw  tych korzysta młodzież w 
całej pełni.

Na obszarze ZSRR istnieje 180 
•tys. niższych i  średnich szkół, do 
których uczęszcza 34 mil. młodzie 
ży, w  tej liczbie do szkół śred­
nich 5,5 mil. dzieci wiejskich. 
(Przed rewolucją październikową 
do szkół średnich uczęszczało 10 
tys. dzieci wiejskich).

Praw o do pracy nie jest tylko 
uroczystą deklaracją, ale jest 
istotnym  prawem, wynikającym 
z istoty ustroju socjalistycznego, 
k tóry  nie zna kapitalistycznej 
zmory bezrobocia. Dlatego to mło 
dzież radziecka może bez obawy 
o pracę poświęcić się tej dziedzi­
n ie produkcji czy wiedzy, która 
odpowiada indyw idualnym  zdol­
nościom i zamiłowaniom. U mło- 

' dzieży wyrobił się nowy stosunek 
do pracy, która w  w arunkach so­
cjalistycznych przestała być znie 
nawidzoną koniecznością, a stała 
się zaszczytnym obowiązkiem i 
honorem młodego pokolenia. W 
kołchozach, w laboratoriach, w  ko 
palniach i w arsztatach pracuje 
ofiarnie piłodzież radziecka, słu­
żąc innym jako najpiękniejszy 
przykład i wzór bohaterstw a pra
cy-
OD HODOWCY RENÓW — DO 
DZIAŁACZA 
PAŃSTWOWEGO

Konstytucja Stalinowska za­
pewnia praw o głosu wszystkim

rok życia, zaś bierne prawo w y­
borcze do Rady Najwyższej ZSRR 
po ukończeniu 23 roku życia, a 
do Rad Narodowych republik 
związkowych i  autonomicznych 
po ukończeniu 21 roku życia. Dzię 
ki tem u młodzież radziecka ma 
zapewniony szeroki udział w ży­
ciu państwowym swego kraju.

B ohater Związku Radzieckiego, 
deputowany do Rady Najwyższej 
ZSRR Georgij Tinuszew tak opo 
wiada o sobie:

„Na dalekiej północy, zagubio­
ne w odwiecznej tajdze, znajduje 
się moje gniazdo rodzinne. Wiel­
ka socjalistyczna Rewolucja Paź­
dziernikowa otworzyła nową epo 
kę w historii mojego narodu. Od 
prostego hodowcy renów do uczo 
nego i działacza państwowego — 
to typowy dla K raju Rad bieg ży 
cia wielu moich rówieśników. 
Możnaby wymienić setki mło­
dych ludzi pochodzących z Komi, 
którzy walczyli na wszystkich 
frontach wielkiej wojny ojczyź­
nianej i  zasłużyli na wiele orde­
rów i medali Zw. Radzieckiego.

W czasie wyborów naród  Komi 
w ybrał mnie, studenta uniwersy­
te tu  moskiewskiego, na swego de 
putowanego. Czyż mógł mój dziad 
lub ojciec przed rewolucją ma­
rzyć o tym, że wnuk ich albo syn 
będzie członkiem najwyższego or 
ganu ludowej władzy?"

Biografia Georgija Tinuszewa 
nie jest wyjątkiem. Pośród depu 
towanych Rady Najwyższej ZSRR 
można spotkać przewodniczącego 
kołchozu Aleksego Karasjewa, to 
karza fabryki K atarzynę W achru

KOMSOMOŁ — PRZEDNIA 
STRAŻ SOCJALIZMU

Pierwszorzędną rolę w  życiu 
ZSRR odgrywa Komunistyczny 
Związek Młodzieży (Komsomoł), 
powołany w  r. 1918 z inicjatywy 
Lenina i Stalina. K ieruje on tw ór 
czą działalnością młodzieży, wy­
chowuje ją  w duchu m arksizm u 
— leninizmu i mobilizuje jej siły 
do wykonania zadań, stojących 
przed wielkim państwem  socjali­
zmu.

W r. 1935 komsomolec Aleksiej 
Stachanow zapoczątkował wielki 
ruch współzawodnictwa, wykonu 
jąc dla uczczenia międzynarodo­
wego dnia ŚFMD na komsomol- 
skim odcinku kopalni węgla w 
Donbasie 14 norm roboczych. 
Przykład ten porwał tysiące i mi 
liony pracujących, tworząc nie­
znany w krajach kapitalistycz­
nych ruch współzawodnictwa.

W górskich aułach Dagestanu, 
w kołchozach Kubania i w kopal­
niach Donbasu, w  fabrykach Ma- 
gnitogorska i w zespołach rybac 
kich Dalekiego Wschodu — wszę 
dzie młodzież radziecka — słusz­
nie nazwana najszczęśliwszą mło 
dzieżą świata — bierze czynny

szew, lotnika 
w ielu innych.

M usu-Garajewa

KONSTANTY SIMONOW

Po piętach wrogom depcąc już dni pięć 
na Zachód szliśm y znów za piędzią piędi.

Piątego dnia nas ogień siekł jak grad 
towarzysz m ój twarzą na Zachód padł.

Jak śpiesząc naprzód, na okopy biegł,
tak w  biegu zmarł i  na w znak runął to śnieg,

A  z tak szerokim rąk rozrzutem  padł, 
jak gdyby ziemię swą ogarnąć rad

i m artw ym  ciałem zdawał się je j strzecr 
on, który dla te j ziem i poniósł śmierć.

Gorzkie od łez popłyną matce dni 
wrócą zwycięzcy, nie powróci syn.

A le niech m atka wie: synow i je j 
twarzą na Zachód ginąć było lżej.

tłum . M ELANIA K IERC ZYŃ SK A

Trzystopniowe szkolenie ideologiczne
czołow ym  za d a n iem  ZMP

W dniu 14 bm. odbyło się posie­
dzenie rozszerzonego plenum  Z arzą­
du Głównego ZMP z udziałem  prze­
w odniczących Zarządów  W ojewódz­
kich. Na obradach była obecna tow. 
Kozłowska, kierow nik W ydziału 
Szkoleniowego KC PZPR.

T em atem  obrad była sp raw a szko­
lenia ideologicznego aktyw u i szero­
kich rzesz młodzieży ZMP.

R eferat zasadniczy wygłosił sekre 
tarz  Z arządu Głównego ZMP Moraw 

, ski. Mówca m. In. w skazał, ie  „czoło 
u d z ia ł w  życ iu  p a ń s tw a , w  budo- . w ym  zadanlem  organizacji. obejm u
wie komunizmu, tak jak brała Mącej ponad milion młodzieży. Jest 
udział w budowie socjalizmu. | stałe i system atyczne podnoszenie po

Koło TPPR przy Woj. Kom. SP
dobrze p racu je

Koło Tow arzystw a Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej p rzy  Komendzie Wo 
jew ódzkiej PO SP w  Lublinie bierze 
czynny udział w e  w szystkich im pre

Krasnystaw przoduje w zbiórce
n a  O dbudow ę W arszaw y

W ubiegłym  m iesiącu wszystkie 
hufce SP — szkolne, robotnicze, 
gm inne i kolejowe, b ra ły  masowy 
udział w  zbiórkash ulicznych na  
Odbudowę W arszawy. Oprócz tego 
m łodzież SP  organizow ała im prezy 
sportow e, zabaw y, w ystępy zespołów 
artystycznych, przeznaczając uzyska 
n y  tą  drogą dochód K om itetom  Od­
budow y W arszawy.

Ja k  w ynika z nadesłanych m eldun 
ków, n a  terenie całej Lubelszczyzny* 
junaczki i  junacy  zebrali w  zbiór­
kach ulicznych 184.186 zł. N ajlepsze 
w yniki osiągnął pow iat K rasnystaw , 
gdaie zebrano 106.386 zł. N a w yróż­
nienie zasługuje rów nież młodzież 
DOKP L ublin, k tó ra  na  Fundusz 
O dbudowy Stolicy zebrała w yłącznie 
od swoich członków 8.250 złotych, a 
oprócz tego 3 tysiące złotych na. sa­
m olot san itarny . D obre w yniki osiąg 
n ą ł rów nież pow iat B iała Podlaska, 
gdzie zorganizowano dw ie Imprezy 
sportow e, zawody kolarskie i mecz 
p iłk i nożnej, a uzyskane stąd  27 tys.

złotych przekazał na  O dbudowę W ar 
sza wy.

Niezależnie od funduszów  przeka­
zyw anych K om itetom  Odbudowy 
W arszawy, hufce SP zebrały w  m ie­
siącu w rześniu 134.952 złotych na bu 
dowę C entralnego Domu Młodzieży. 
N ajw iększy sukces odniosły hufce 
pow iatu Zamość, k tó re  uzyskały 
52.885 złotych, pow iat Chełm — 
27.652 złotych, pow iat B iała Podla­
ska — 19.872 złotych.

zach i akcjach, organizow anych w 
związku ze świętami państwow ym i 
lub  aktualnym i w ydarzeniam i poli­
tycznymi.

Koło liczy obecnie 72 członków, 
co stanow i 80 proc. ogólnej liczby 
pracow ników . Większość z nich pre 
num eru je  tygodnik „Przyjażń“ i 
dziennik „Wolność".

W M iesiącu Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej zarząd Koła wy 
sunął hasło: „Każdy członek prenu 
m eratorem  przynajm niej jednego 
czasopisma, propagującego pogłębie­
nie przyjaźni między Polską a Zwią­
zkiem Radzieckim. W świetlicy Kom. 
W ojew. SP znajduje się fotogazetka 
ścienna, obrazująca życie, pracę, kul 
tu rę  i sztukę oraz krajobraz ZSRR.

Obecnie Koło przejaw ia ożywioną 
działalność, przygotowując 
im prez artystycznych w  związku z 
M iesiącem Pogłębienia Przyjaźni
Polsko-Radzieckiej.

ziomu ideologicznego, politycznego i 
m oralnego w szystkich Jej człon*
ków“.

Po dyskusji, w  k tó re j omówiono 
zagadnienie program u ; now ych m e­
tod szkolenia, p lenum  przyjęło u- 
chw ałę, k tó ra  usta la  jednolity trzy ­
stopniowy system  szkolenia ideowo- 
politycznego, pozw alający na  objęci* 
nim  w szystkich członków Związku 
Ponadto p lenum  w ybrało W ładysła­
w a Góralskiego na jednego z sek re ­
tarzy  Z. G. oraz dokonało uzupeł­
n ień w składzie prezydium  Z. G. 
zatw ierdzając prezydium  w następu 
jącym  składzie: Jerzy  Berek. Ed­
w ard Braniew ski, W ładysław  Góral 
ski, Mieczysław G rad, Leszek Guzie 
ki. S tanisław  Jaroszek, Feliks Kę- 
dziełek. K rystyna Lichaczewska. Wła 
dysław  M atwin, Czesław  Maziarz 
Jerzy  M orawski. L ucjan  M otyka. Lu 
bom ir Stasiak. Zdzisław W róblew ­
ski i Zenon W róblewski.

Junacy pracuicj
przy zalesianiu

| W akcji zalesiania i zadrzewia­
nia, zapoczątkow anej w dniu 30 
kw ietn ia  „Dniem L asu“ i trw ającym  
do 30 w rześni^ br„  b rały  czynny u- 
dział hufce SP.

W pracy tej najlepsze w yniki uzy-' 
skali: Szkoła Podstaw ow a w Białej 
Podlaskiej, k tó ra  zasadziła 3 tys 
drzew ek, hufiec SP przy Gimn. m. 
A. Czartoryskiego w  Puław ach zale 
sił 1500 m kw. terenu, hufiec gminy 

szereg 1 Suchowola, pow. R adzyń obsadził 
sosną 1,5 ha ziemi oraz przygotował 
glebę o pow ierzchni 1 ha pod sa­
dzonki, hufiec gminy Biała.

Na trasie mlodzieżowei w CSR

Listy z Doliny Radości

K on feren cja  
hufcowych ZHP

D nia 16 października (w  niedzielę) 
w  budynku Państw . L iceum  Peda­
gogicznego im. E. Estkowskiego w 
Lublinie, ul. N arutow icza 2, odbę­
dzie się konferencja w ojew ódzka 
hufcow ych Związku H arcerstw a Pol 
skiego.

T em atem  obrad  będzie orilówienie 
zagadmńeń, związanych z akc ją  szko 
lenia o tw artego w  hufcach  ZHP.

Początek konferencji o godzinie 
obywatelom, którzy ukończyli 1 8 110.30.

Lubelska młodzież ZMP, która w  
miesiącu sierpniu pracov>ała przy budo 
iwie linii kolejowej w Dolinie Radości 
w Czechosłowacji, po swym powrocie 
do Lublina interesuje się nadal iyw o  
postępami pracy na tej trasie. Listy, 
które otrzymujemy od czeskich kole­
gów, informują nas o osiągnięciach mło 
dzieży czeskiej, pracującej przy budo­
wie 22-kilcmetrowej trasy z  Hronskiej 
Dubrawy do uroczej miejscowości pod­
górskiej Bańska Stiawnica.

W  ostatnim liście członek czeskiego 
związku młodzieży Bohumil Piwko tak 
opisuje pracę na trasie:

„Nie ma radośniejsze; pracy, niż za­
kładanie szyn. Nasza montownicza sta 
cja nad rzeką Hron rozbrzmiewa gwa 
rem młodych głosów i tętni rytmem 
wytężonej pracy. Za durbawską stacją

migają błękitne koszulki brygadzistów 
i uśmiechnięte twarze, opalone od słoń 
ca i wiatru. Smukłe sylwetki pochylają 
się nad stosem szyn, podnoszą jedną za 
drugą i układają z nich stalową, lśniącą 
drogę. Inni podsuwają iclazną podkład 
kę i do otworów zakładają śruby. Hu­
czą potężne automatyczne śrubokręty i 
w  mgnieniu oka wkręcają śrubę w pod­
kładki.

Abyście lepiej mogli sobie wyobrazić 
tempo naszej pracy, to wam napiszę, że 
potrzeba tylko to-ciu minut, aby każdy 
zo-metrowy odcinek zmontowany w 
Dubrawie znalazł się na właściwym 
miejscu w  odległości j  km''.

A  v> drugim liście kolega Serdina pi­
sze:

„Mili koledzy! Szkoda, że nie ma tu 
polskiej brygady, bo u nas jest dzisiaj

wielka radość. Cieszylibyście się razem 
z nami. Wyobraźcie sobie, ie w dniu 
dzisiejszym ułożyliśmy </20 m szyn. 
Jest to dzień wielkiego zwycięstwa, bo 
dotychczas nigdy nie rdało się nam 
osiągnąć takich rezultatów. Nasze po­
przednie rekordowe osiągnięcie to było 
y6o m szyn w ciągu jcdntgo dnia Radu 
jemy się wszyscy, parrząc jak błyszczą 
cy stalowy wąż wydłuża się z każdym  
dniem i coraz bardziej zbliża się do 
Bańskiej Stiatenicy.

Każdy kilometr trasy przypomina 
nam o polskiej brygadzie która na].  
wcześniej przyszła nam :■ pomocą w tej 
trudnej chwili, gdyśmy dopiero zaczy­
nali budowę trasy. Za to posyłamy 
Wam, mili koledzy, nasze braterskie, ser 
deeme „Dakujcm‘\

H EN RYK  IZ  RA LEWIC /


